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Hołd poecie.
Lwów 20 września

.B yw ają  poeci — pizze Gawalewicz — k tó ­
rzy m iew ają fantazje pańskie, rzadziej zdarzają 
się panowie, którzyby m iewali pom ysły poetyc­
kie; tę szczęśliwą kom binację jednak poety i m a­
gnata łączy w sobie lózef Kościelski, istny syn 
Apollina i Fortuny .

Przyszła m u myśl uczczenia pam ięci S ło­
wackiego w pięćdziesiątą rocznicę jego zgonu, 
i urzeczywistnił ją  sam  jeden, bez niczyjej po­
mocy, ze współudziałem jedynie utalentow anego 
artysty , którem u powierzył zadanie w ykonania 
pom nika i ustaw ienia go we w spanialej swej 
rezydencji Miłoslawskiej, położonej w pobliżu 
Gniezna, nieopodal Gopła i Kruszwicy.

Przy gorącem  uw ielbieniu dla genjusza 
tw órcy .Beniow skiego*, .M azepy*, .O jca zadżu- 
m ionych*, ,W  Szwajearji* i ty lu  innych klej­
notów  w  skarbca poezji polskiej, m ógł mieć 
J. Kościelski jeszcze jeden wzgląd więcej do zło­
żenia takiego hołdu Slow acH em u, wzgląd czysto 
pryw atny, ale oparty  na tradycji ro d z in n e j; 
wszak tak  niewiele b rakow ało , aby au to r 
wW  Szwajearji* został był jego wujem , gdyby 
alpejska sielanka nad jeziorem  Czterech K anto­
nów  nie była się zakończyła rozstaniem  na  za­
wsze między poetą a tą, k tóra  .zniknęła, jak 
ssn jaki złoty*, między Słowackim  a M arją W o­
dzińską.

Józef Kościelski jest przecież siostrzeńcem  
owej Marji, k tó ra  natchnęła poetę do wyśpie­
wania najpiękniejszej pieśni, jaką rozbrzm iew a 
erotyka polska do dnia dzisiejszego, — do na­
pisania ,W  Szw ajearji*.

Miłosław, daw na m ajętność i siedziba Miel- 
żyń9kich, od k ih u  h t  przeszedł na  w łasność Jó ­
zefa Kościelskiego, który urządzi! sebie tu taj 
ucie  książęce tusculum .

Pałac spraw ia w reżenis m agnackiej rezy- 
, dencji, z niezwykłym sm akiem  i przepychem  

urządzonej aż do najdrobniejszych szczegółów; 
w nętrze olśniewa poprosi u  bogactw em  stylo­
wych mebli, dziel sztuki, ozdób, upiększeń a r­
chitekturą i nowoczesnem i wygodam i od wodo­
ciągów do el ktrycznogo oświetlenia, którem  
hojny właściciel Miłosławia obdarzył naw et cale 
m iasto.

T utaj właśnie zeszłej soboty odbył się wełny 
zjazd z pow odu uroczystości odsłonięcia pom nika.

Z rozm aitych stron  na zaproszenie gospo­
darza przybyło przeszło trzysta osób, rozum ie 
się przew ażnie z okolicy i z Poznania.

Zgrom adzenie było liczne, ale i św ietne po­
wagą nazwisk rodow ych, zasług i talentów , u- 
rzędów publicznych i działalności społecznej na 
każdem  polu.

Obok pom nika umieszczono mównicę.
O rkiestra sprow adzona z Poznania i chór, 

złożony z miejscowych rzemieślników, zajęli m iej­
sce poza pom nikiem  z dyr. Noskowskim na czele.

Na m ównicę w stąpił k i. Zdzisław C zarto­
ryski i stentorow ym  glosom, z glębokiem prze­
jęciem mówił o znaczeniu pom nika na tym  
gruncie i o praw ach, jakie do niego zdobył 
genjutz Słowackiego, który za ż*cia nadarm o 
należnego wyczekiwał uznania. Mówił pięknie, 
z zapałem , w okresach siłą, uczuciem i zacną 
m yślą nacechowanych.

Po nim  odezwał się drugi z kolei m ówca, 
H enryk Sienkiew icz; ukazanie się jego na kate­
drze spraw iło glęb kie wrażenie i podniosło je ­
szcze uasiró j chwili. Oto jego s ło w a :

Mowa Sienkiewicza.
.Opatrzność tworząc u rody , hojnie obsypała 

naszych praojców darami. Dała im obszerne i iyzne 
ziarnie, dała im lwie i gołębie serca, dała szlachetne 
dusze i bystre umysły, zdolne do najgómiejszych 
lotów.

Ale nie był to jeszcze koniec darów. ożnsby 
tnńemać, że Bóg, tworząc Polaków, rzakł i) Oto 
nadomiar wszystkiego daję wam spiż, dżwię iy, a 
niespożyty, taki, z jakiego ludy żyjącs prze wami 
stawiały posągi swym bohaterom, daję wac złoto 
błyszczące i giętki*, a wy z tego tworzywa u zyńcie 
m o w ę  wazzą.

(14)

A R W  O R.

LICYTANCI.
(SZKIOE Z ŻYOIA).

— Nigdym się tego nie spodziewała — 
ubolew ała Pelerynka.

— Któż z nas m ógł się spodziewać takiego 
. ju t r a  ?* — zaw tórow ał F rak  czerwony.

— W ięa także przez licy...P
Nie dokończyła pytania, było ono zresztą 

niepotrzebne.
Czerwony F rak  zrobił się jeszcze czerw ień- 

szym ze wstydu.
Lichtarz zgrzy tnął:
— Na stare l a t a ! w takim  lo c h u ! b r r !
Na chwilę zapanow ało milczenie.
Po niejakim  czasie odezwała się Pelerynka:
— Co też z nam i będzie ?
— Za późno po śm ierci w ędrow ać — za­

śm iał się sucho Lichtarz. — W szystko mi je­
dno. Może przetopią... Już m nie targow ano. 
Jakiś jub iler chciał kupić.

— A m nie czapnik na  lam pasy do czapek 
— bąknął chm urnie F rak  czerwony.

— F i  doiscl — w ybuch nęła Pelerynka. —

I wstała ta mowa, niepożyta jak spiż, świetna 
i drogocenna jak złoto — jedna z najwspanialszych 
na świecie — i tak piękna, ża chyba tylno język 
dawnych Hellenów może aię z nią porównać 1

Powstali z biegiem wieków liczni mistrze sło­
wa - -  i ze apiiu uczynili ramię harfy, a za złota 
nawiązali na nią atrun — a wówczas poczęła śpie­
wać ta harfa polska i wyśpiewywać dawną chwałę, 
dawna boje, dawną wiarę, dawne żyeis. Czasem hu­
czała jak grzmot w górach, czasem z jertmiaszo- 
wym jękiem unoaila się nad równinami — czasem 
w akowronkowyah tonach dźwięczała nad izarą roz­
toczą pól — błogosławiąca i błogssł iwiona, czysta 
jak łza, boża jak modlitwa, atodka jak miłość.

Aż przyszedł wreszcie największy z mistrzów, 
Mickiewicz, i położywszy na atrunach swe natchnio­
ne dłonie, wydostał z nich takie jeszcze dźwięki, •  
których nia witdziano przed nim. Pieśó jago k«ń- 
czyła aię aż gdziaś .n a  niebios progu*, tak dosko­
nale i prawie nadziemsko, że wówczas nawet, gdy 
grac przaatawal

..... wizyatkim aię zdawało,
Że wielki miitrz gra jaazcze, a to echo grało*.

Esho serc polskich 11
I wygrał azum naszych lasów, plusk nsszych 

rzek i dżdżów, grom nsszych burz, pieśni naszego 
ludu, dawidowe hymny nadziei i łkania piersi czło­
wieczej po utraconem szczęściu — i wszystko, co 
nazza myśl mogła pojąć, serce odczuć, a dusza wy­
obrazić, jako wzniosłe i najpiękniejsze pod aloócem.

Więc zdawać się mogło, że po nim i obak 
niego nikt nie zdoła już nic dodać tej mowie, że 
dosięgła już szczytu i że ozdoby, a doskonatoś :i nikt 
nie potrafi jej przyaporzyć.

A jednak znalazł aię poata, który to uczynił — 
i to jast właśnie ten, którago rysy widzicie dziś wy­
kute w marmurze dłonią mistrza.

.Lsćcia u zorzy prosić purpury,

.Pars! u róży, azafiru u chmury,
.A  może gdzie zawieszona 
.N a niebie tęczowa nić,

,T ę  tęczę wziąć na wrzeciona 
,1 wić i wić i wić!*...

Tak jest. On to uczynił! On nabrał pełnemi 
garściami pereł, szafirów, purpury, tęczowych bla­
sków, olśniewających brylantów i obsypał i przy­
ozdobił niemi tę naszą harfę tak hojnie, tak bez 
miary, że stanęła przed nim i przed nami w nie­
znanym dotychczas przepychu, blasku i majestaeie 
— niby Harfa-Królowa, przed którą gną się kolana 
ludu i chylą się czoła, jsłrmDgi przed harfą Dawid).

I oto część jego chwały, jego zasługi, jego 
wielkości.

Pokolenia będą czerpały z tych skarbów, peko- 
ltnia będą się pytały ze zdumieniem i podziwem, 
jak zdołał i mógł to uczynić.

A przecie uczynił 1
Zdołał, bo poeija w jego duszy była jak nie­

przebrane wody mórz, a mógł, bo tylko umarłym 
na nic skarby i klejnoty. Przed żywą królową zawsze 
można uderzyć czołem i przyuiaść jej, ca aię ma 
najdroższego w ofierze — ta zaś królowa, którą on 
obdarzył, była i będzie nietylko żywa, ale i nie­
śmiertelna.

Cześć jej i poecie 1*

O statni p rzem aw ia ł prof. Dembiński ze Lwo 
wa, 9law iąc z zapałem  ta len t i dzieła poety.

Z parku  cala zgrom adzenie, obdarzone b a r ­
dzo udatną  reprodukcją pom nika w fototyp e, 
przeszło do pałacu, gdzie w ogrom nej oranżerji 
nakryte stoły oczekiwały gości z lukullusową 
iście zastawą.

Przy śniadaniu pierwszy toast na podzięko­
wanie wszystkim uczestnikom wzniósł sam go­
spodarz z tą  o ra to rską  sw adą, k tó ra  zdobyta 
m u rozgłos, jako mówcy parlam entarnem u

Odpowiedział m u dyr. Noskowski.
M. Gawalewicz przem aw iał na cześć z'e 

micy, k tó ra  pierwszym  pom nikiem  uczciła dwóch 
wielkich poelów  naszych: Mickiewicza w Pozna­
niu i Słowackiego w Miłosławiu. O taln i prze­
mówił wierszem p. Gabryjel K em pner, sf«w'ąc 
geniusz Słowackiego.

Na tom zakończyła się biesiada, k tóra  po- 
zostaw .ć m usiała u wszystkich w rażenie pod­
niosłej harm onji i poetyckiego nastro ju .

A feraz słówko o sam ym  pom niku

Taki krój... D opraw dy, szkodaby było. Powinni 
uszanow rć pochodzenie! Jabyin z sobą nigdy 
czegoś podobnego nie pozwoliła zrobić.

— Niechno się sąsiadka tak nie odgraża — 
odezwał się na to, milczący dotychczas na 
kołku, bajow y Kaftan. — T u wszyscy jesteśm y 
rów ni. Pójdziesz sąsiadka na ja rm u łk i!... na 
ja rm u łk i! . .

Należał niegdyś do aklepikarki, k tó ra  zban­
kru tow ała na m ydłam i, był więc zatłuszczony i 
kłótliwy.

O burzona brakiem  dobrego w ychow ania, 
Pelerynka odw róciła się podszew ką; Lichtarz 
brzęknął groźnie, u jm ując się za w ydrw iw aną 
tow arzyszką; F rak  zaś szepnął kilka uspakaja­
jących słówek po francusku, ubolew ając nad 
grubjaństw em  niższej kasty.

Pelerynka, k tó ra  się już zabierała do ze­
m dlenia, ułagodzona nieco, skierow ała rozm owę 
na inny tem at, udaw szy, że nie słyszy przyty­
ków K aftana, k tóry  rozgadaw szy się, dogryzał 
w dalszym ciągu:

— Jaka mi pani! Niby 9ię ja  to nie znam 
na farbow anych lisach... D ygnitarka! Na p er­
fum y i wody kolońskie to  było, ale naftę, albo 
fun t m ydła to się brało na kredyt 1 Jaśni p ań ­
stw o 1... a upom nieć się było o swoje, to dzie­
sięć razy odpraw iali z n iczem ! Mało to  w moich 
kieszeniach byw ało różny ch kw itków  tych ja ­
sności? Dawało się n a  kredę... przychodzili lo­
kaje... brali i brali... a  do p łacenia... zdechł

Jesi on niezaprzeczenie dziełem uiepospo- 
l.tegc talentu , obok powagi m a jakiś dziwny 
urok i wdzięk zarów no w pom yśle, jak  i w wy­
konaniu. Z kam iennej lawy z cokołem wznosi 
się herm esow a kolum na, uw ieńczona dużym, 
doskonale rzeźbionym  biustem  p o e ty ; do ko 
lum ny przytula się postać wiejskiej dzieweczki.

Na jednym  krańcu ławy goreje znicz, na 
drugim  stoi popielnica.

Całość na tle zieleni spraw ia w rażenie este­
tyczne i m a dziwny urok poetycznego pom ysłu.

A rtysta okazał się godnym  swego zadania.

Sytuacja.
Lwów 20 września.

Zaw iklana dziś bardzo sy tuacja  w A ustrji 
daje pism om  asum pt do tw erzenia na jrozm a­
itszych hom binacyj na tem at przyszłego ułoże­
nia się stosunków  i przyszłego rządu, a decy­
dujące postanow ienia w tej m ierze korony n a ­
stąp ią  praw dopodobnie w niedzielę. W sobotę 
konferencja przewodniczących klubów lewicy 
poweźmie uchwałę decydującą w spraw ie obe­
słania konferencji, zainicjowanej przez dr. Fuchsa. 
Uchwała ta, o ile są iz ić  m ożna z głosów, w y­
powiedzianych dotychczas publicznie prz z po­
słów, należących tak do stronnictw a liberalnego, 
jak i niem iecko-narodow ego, wypadnie ujemnie, 
gdyż za obesłaniem  konferencji przem aw iać bę­
dą tylko członkowie klubu antisem  ekiego i 
w iernokonstytucyjnej większej własności.

W każdym razie, bez względu na to, jak 
w ypadnie uchw.iła klubów  opozycji, w niedzielę 
zapadną w W iedaiu ważne postanow ienia. Dla­
tego też, jak donió 1 już nasz telegram , przy­
będzie do W iednia w  niedzielą prezydent gnbi- 
nstu  węgierskiego p. Szell, gdyż rząd austcy- 
jacki chce z nim się porozum ieć, zanim pow e­
źmie jakie decydujące postanow ienia.

Z wielu stron  ciągle joszcze bywa podno 
szona K andydatura br. A ehrentbała na  prem iera 
austryjackiego. W czoraj już o tej kandydaturze 
pisaliśmy, dziś raz jeszcze zaznaczyć m usim y, 
iż wierzyć się nam  nie chce, ahy taki zw rot n a d ą -  
pil. Pow ołanie p. A ehrenthala na czoło gabine­
tu  austryjackiego miałoby ten skutek, że s to ­
sunki w Au9trji jeszcze bardziej zaostrzyłyby 
się i zmusiłyby większość do przejścia do opo­
zycji.

Jest więc sposób zażegnania sporu bez .k a ­
pitulacji przed rokoszem* i bez — jak  chce 
Słowo polskie — sojuszu z Niemcami.

T ak  samo — jak  widać z telegram u — na 
kwestję tę zapatruje się i ów w ybitny mąż sta­
nu, należący do praw icy. I on twierdzi, iż sy­
tuację rozwikłać może tylko rząd parlam entarny  
prawicy.

Czy tak się stanie — trudno twierdzić. 
A ustria je s t przecież krajem  niespodzianek. 
W każdym razie jednak  jakiś zw rot niedługo już 
nastąpi. Stanie się to zapewne już  w przyszłą 
niedzielę.

N atom iast pism a czeskie, a naw et, jak  do­
nosi dzisiejszy telegram , jeden  z wybitnych człon­
ków praw icy (praw dopodobnie p. Biliński), po­
daje inny 9posób załatw ienia zawikłanego dziś 
nadzwyczaj położenia. Oto akcję sanacyjną 
mógłby przeprow adzić tylko rząd prawicy. 
Pierwsza z tym  projektem  w ystąpiła Politik. 
Mówiąc o w arunkach, pod którym i Czesi nie 
opieraliby się cofnięciu rozporządzeń językowych, 
zaznacza, iż mogłoby się to stać tylko wtedy, 
gdyby gabinet był rządem  prawicy, do którego 
Czesi m itliby  zaufanie i byli pewni, że przy 
ustaw ow em  traktow aniu  rozm aitych spraw  nie 
w yjdą pokrzywdzeni. Pisząc o tem , była Politik 
widocznie bardzo dobrze poinform ow aną o uspo­
sobieniu w kołach poselskich czeskich, gdyż re ­
zolucja, uchw alona na sobotniem  posiedzeniu po­
słów czeskich do sejm ów  i rady państw a, po­
między środkam i, m ającym i prowadzić do u re­
gulow ania stosunków  parlam entarnych , na p ierw - 
szem m iejscu podaje .zm ianę  gabinetu  obecnego 
na rząd parlam entarny* , opierający się na obe­
cnej większości autonom icznej.

Form uła ta  staw ia rzecz bardzo jasno, 
a gdy uzyska placet całej praw icy, co wobec

pies! Żeby nie twoi państw o, nie kredyt... sie- 
dzisłbym  dotąd na ludzkich plecach, a nie tu 
w stęcbliznie w isiał! Na jarm ułk i pójdziesz, na 
jarm ułki... kredytorko I

Zanosiło się na now ą kłótnię, bo rozgnie­
w ana zarzutam i i obelgam i Pelerynka zaczęła 
już szeleścić puchow em  podbiciem , ale pełne 
taktu  odezwanie się L ichtarza, przeszkodziło 
waśni.

— W iem , żeście płacili honorow e długi — 
przem ówił do rozżalonej. — Nie trzeba brać do 
serca, co gm in mówi.

Tym czasem  w drugim  rogn  izby — gdz.e 
mieściło się różnego rodzaju  żelaziwo, toczono 
rów nież rozhow or.

Polerow ane, herm etyczne Drzwiczki, za­
glądając ciekawie do em aljow anego R ondelka, 
pytały :

— Dobrze też koledze było na wolności ?
— O i ja k i  Ja  byłem  tylko od czekolady 

i szodonu. Był kucharz, ale najczęściej sam a 
pani gotow ała...

— Ho ł ho 1 czekoladę 1 — dziwił się oko­
pcony żelazny Tygielek, ze śladam i rozpuszczo­
nej smoły szewskiej. — H o! ho! h o ! A często 
to  tak byw ało?

— Codzień popołudniu, a czasem i zrana 
n a  drugie śniadanie. Państw o lubili dobrze zjeść 
i nie żałowali sobie.

— Rychtyczek jak m oi szew cy! Jak jest, 
to szelest!... I wędzonka i w ódka i piwo i

tego, że ją  Czesi podali, wątpliwości nie ulega
— będzie m ożna wystąpić z konkretnym  pla­
nem  sanacyjnym , k tórem u nik t z członków 
opozycji niemieckiej, nie będący .geszefcia- 
rzem c politycznym , albo prostym  warchołem , 
nie będzie się mógł sprzeciwić, gdyż czyni za­
dość głów nem u żądaniu Niemców i usuw a roz­
porządzenia językowe. Jeżeli Niemcy nie zechcą 
się skom prom itow ać w oczach całego cywilizo­
wanego św iata politycznzgo, to po cofnięciu 
rozporządzeń językowych przez rząd parlam en­
ta rny  praw icy, m uszą co najm niej zaniechać 
obstrukcji i umożliwić norm alne obrady p arla ­
m entarne.

Podwyższenie stopy procentowej
w Mh  anstro-węgierstim.

Wladań 18 września.
Rada jeneraina austrowęg. Banku — przy- 

j wazy na dzisiejazem swem posiedzeniu do wiado­
mości sprawozdanie jen. Sekretarza o sytuacji Banku, 
j«k ni mniej targów w a l u t y  i d e w i z y  — uchwa­
liła p o d w y ż s z y ć  s t o p ę  p r o c e n t e w ą  o */s 
p r o c e n t .  Od jutra przfta — t. z. od 19 bm.
— będzie obowiązywać ilopa 5%  w e s k o n c i e  
w e k s l i  i e f e k t ó w ;  dla p o ż y c z e k  na renty 
paóstwowe i ba kowe listy zaatawne 5 7 , %, a na 
inne walory nawet 6 % .

Ta uchwała rady jener., aby już w tej chwili 
podnieść atopę o 1/t %, jest dla świata finansowego 
zupełną i oczywiście nie bardzo milą niespodzianką. 
Wprawdzie można było przewidywać, bacząc na za­
pady banku i na dość powszednią okoliczność, że 
mianowicie u lim o  września bywa z reguły n a j ­
t r u d n i e j s z y m  termin-m pieniężnym, że przeto 
okaże «ię gdzieś wkrótce nieunikniona konieczność 
podwyższ nia stopy, mniemano tu jednsk powsza- 
chaie, że Baak austro-węgierski w p i e r w  ztczeaa 
na analog czny krok n i e m i e c k i e g o  Banku pań­
stwowego. Tymczasem ten oetatni — wbrew ocz.- 
kiwamom — nie uczynił tego, a z nadeszłych tegoż 
wykazów z datą 15 bm. nie wynika wcale szcze­
gólniejsze ‘jakieś zaangażowanie się środków Banku 
niemieckiego. Zapawniają wtajemniczeni, że momeu- 
te-.r r o z s t r z y g a j ą c y m  dla rzeczonej nchwa.y 
rady jener. — powziętej po krótkiej dyskusji j e- 
d n o g l o ś n i e  — były względy na r e g u l a c j ę  
w a l u t y .  N« rynku walut można było ostatnimi 
dniami stanowczy b r a k  g o t ó w k i  stwierdzić i jak­
kolwiek Bsnk austrowęg. oddal byl świeżo dlaogólnego 
ruchn pieniężnego znaczne środki do dyspozycji, to 
jednak ulgi z tego pożądanej nie widziało się do tej 
pory.

Charakterystycznym dla stosunków odnośnych jest 
szczegół, że dzisiaj jeszcze, pomimo p o d w y ż s z e ­
n i a  stopy procentowej przez Bank auitro-węg. i 
w y r ó w n a n i a  przez to tej stopy pomiędzy Berli­
nem a Wiedniem, na targu walutowym nie widać 
jakiegoś osłabienia z tej racji. Sprzedaż 17* miljo- 
na marek, dokonana przez Anglobank dla celów 
eksportowych, nie zdołała wywołać izczególniejazego 
w tej mierze efektu. Owszem, nawet marki odrobinę 
były dziś droższe, jak poprzedniej niedzieli, a zapo­
trzebowanie i h jak pnedtem, wielkie — co stoi 
bezwarunkowo w związku przyczynowym z powro­
tem efektó 7 austriackich z targów zagranicznych do 
ojczyzny. — Zapas dewiz austro-węg. Banku jest 
obecnie o 2 miljony zl. m n i e j s z y ,  jak w tym 
samym okresie roku zeszłego. To zaznacza ostatnie 
sprawozdanie jen. sekretarza.

W sytuacji targu pieniężnego nastąpiła niezwło­
cznie, zmiana cd chwili w mowia będącego podwyż­
szenia stopy procentowsj. Dyskont p r y w a t n y  pod­
skoczył na 4*/4°/0 i utrzymał się tak, a nawet aż 
do 4 7/8°/o wobec n a j l e p s z e j  sorty akceptów ban­
kowych. Dla reszty dobrych (1) doazedl nawet do 
5°/o- Zgłoszenia nowych weksli wynosiły dzisiaj oko­
ło 3 '3  milj. zl., przeciw czemu było płatnych weksli 
na 1'3 milj. zł. — Ostatni raz przedtem podniosła 
się była atopa procentowa banku w d. 24 listopada 
1898, z 4 7t  na 5, a od 19 maja br. obowiązywał 
4 7 ,% . We w r z e ś n i u  w ogóle w iatach ostatnich 
jeat 5°/, stopa tylko w r. 1895 do zanotowania, 
wówczas zaś nastąpiło podwyższenie z uwagi na ró­
żne krytyczne symptonaaty na targach efektów, któ­
re też późoiej, w listopadzie i grudniu 1895 do­
prowadziły były do znanych kitaklizmów finansowych.

ogórki kDzone i gomółki i śledź m arynow any 
z cebulą...

— Także mi sp ec ja ły ! — zauważył z 
lekceważeniem Rondelek, a Drzwiczki skrzypnąw ­
szy zawiasam i spytały jeszcze:

— Ostatecznie, m usiało się koledze nieźle 
pow odzić?

— Nie mogę narzekać — odpowiedział 
Rondelek. — Do końca żywiono m nie dobrze. 
Na co nie było, to nie było, ale na  przyamaczki 
zaw sze! Już się państw o w yprzedaw aii po tro - 
chu z rzeczy, ale o m nie pam iętono. W dniu 
licytacji gotow ałem  kakao...

— T ak  to aż miło — potw ierdziły Drzwi­
czki i chciały coś ze swego życia opowiedzieć, 
ale w tej chwili podniosły się z innycb kątów  
trwożliwe głosy, ńiby wylew żalu za straconą 
przeszłością.

— Dolaż m oja, do la! — jęczała wyszczer­
biona S alaterka z saskiej porcelany.

— Żebym był wiedział co m nie sp o tk a !— 
wyrzekł elegancki Zarękawek.

— Ja się uduszę w tym zad u ch u ! żalił się 
kryształow y Flakonik.

— W olałabym  błoto i słotę od tej nory... 
Jeździło się karetam i, a  teraz u żyda na  ko ł­
ku 1 — kw ękała jedw abiem  kry ta  Szuba. — 
W olałabym  pow iadam !

—  A ja  w arsztat i pracę od tego przy­
musowego odpoczynku! — w ybuchnął kowalski 
Młotek.

Słowa prawdy.
W Kólnische Yolksetg czytamy: „Bezpr.j-

kładnym jest zapewne zakaz poznańskiego prtzydjuBL 
policyjnego, grożący wysokiemi karami pianięłnemi 
tym, którzyby udzielali nauki polskiego języka dzieciom, 
nie uczęszczającym do szkoły, względni* wypuszczo­
nym z* szkoły; jako też dalszy zakaz, grożący karą 
rodzicom, których dzieci, będąc starszami, udzielały­
by nauki innym dzieciom, młodszym. Pruska biuro­
kracja w ten apoaób doaięgła szczytu i prztwyższyła 
nawet roayjaką. Sądzićby należało, że każdy, komn 
łtży na aercu wolność polityczna, musiałby przeciwko 
temu protestować, ale nasza , demokracja* tylko 
wtedy zaznacza swoją opozycję, gdy chodzi o ży­
dowskie mteresa. Ona raczej aię zajmujt podnosze­
niem błachoatek, w celu prztpowiadaaia zatargu 
pomiędzy centrum a Polakami. Jsżali Po»sy nan 
wejdą w drogę, to ish odepnamy, sio n s mamy 
powodu do wypowiadania im wojny, kiedy oni mu­
szą aię bronić wszelkimi środkami przsciwko tra­
ktowaniu ieh języka ojczystego, jakiego dotychczas 
jeszcze nie doznawali. Nam braknie ,  natury trzo- 
dnej* (Herdennatur), jaka niektórych akłania do te­
go, żeby iść tam, dokąd >wazyacy* idą, więc prie- 
ciw Polakom. Liberalna pism* z radością donoszą o 
tekiem gromadnem występowaniu przeciwko Pola­
kom — a w następnym artykule czyta bezmyślny 
filister narzekania na .ueiak niemietkości w Auitrji*. 
Gdyby nanowni państwo zachcieli nam udowodnić 
choćby jedan jedyny przypadek takiego ,uciskn 
Niemców!* Żadnego dziacka niemieckiego w Auetiji 
aie amusza aię do odwiedzania szkoły czeskiej; żaden 
Niemiec ńi* może zostać ukarany za to, łe aię wzbra­
nia mówić po czesku. Wprawdzie slewianezczyzna 
w Aastrji robi niestety postępy, ale aueiskani* nie 
■ą Niemcy w CieliUwji, tylko w Trauslitawji; atol; 
o tem nic się nie mówi, ponieważ tam ma etei w 
ręku rząd liberalny, któromu wazyatko aię przabaczc 
W Kongresówce zaprowadzono tera: w sskolaeh fa­
kultatywną naukę polskiego języka, alb po za sskol< 
nigdy nie zakazywano nauki prywatnej. Tak więc 
Rosja nawet naa zawstydza swoją .tolerancją*; za 
prawdę, my już zaizliśmy bardzo daleko ! Od tego 
zapatrywania się na odnośne atosunki nie odwiodą 
n u  nawet niesforność niektórych pism polskich i 
nieusprawiedliwione (?) postnlaty ze strony polskiej*.

Listy z kraju.
Wadowice 19 września. (W ity ta  biskupa). 

W przejeździć na wizytację kanoniczną do dekanatu 
nowotarskiego i na poświęcenie nowego kościoła w 
Zakopanem, zagościł do gminy Ponikwi starej ksią­
żę biskup krakowski ks. Puzyna. Wieś przybrała 
odświętne szaty. Gmina ustawiła trzy bramy tryum­
falne, domy byty przybrano we flagi u barwach na­
rodowych i papieskich. Wjeżdżającego ks. biskupa 
powitano strzałami z moździerzy. Ka. biskup po­
chwalił ki. kooperatora za wyborne nau^zaniw dzieci 
katechizmu.

Sanok 18 września. (PoieyrMnU). Ze szcze­
rym żalam żegnaliśmy w oatataich dniach ustępują­
cego zt stanowiska staroatę sanockiego, radcę namie­
stnictwa p. Pawlikowskiego. Wytrawny ten i snako- 
mity urzędnik państwowy, łąaząc wysoki takt a wy­
rozumiałością i rzetalnem zamiłowaniem dobra pu­
blicznego, zdołał nawet w tycb czasach niascsącej 
rozterki epołeczaej,. w ciągu zaledwie trzechletniego 
urzędowania, zjednać sobie zaufanie i sgacunek za­
równo możnych jak maluczkich. Wyrazem taż tych 
uczuć byty dwie zbiorowe manifestacja, jakiemi od­
jeżdżającego na nowe stanowisko do Kołomyi p. 
radcę pożegnali Sanoczanie. I ta k : urzędnicy staro­
stwa, wraz z licznymi przedstawicielami kół urzędni­
czych i obywatelskich miasta, uczynili to na uczcie, 
urządzonej w salach rady miejskiej, podesas której 
w pełnych serdecznego nastroju toastach oddali hołd 
przymiotom charakteru i zasługom czcigodnego sole­
nizanta ; w kilka zaś dni później obywatelstwo z oko­
licy pożegnało p. radcę na zebraniu w domu p. Ka­
zimierza Wiktora w Zarszynie Obecni byli prawie 
wszyscy obywatele ziemi sanockiej. Przeszło 80 osób 
podejmował szanowny gospodarz ze znaną staropolską 
gościnnośeią. Toastowali najpierw p. Kazimierz Wi­
ktor imieniem najbhżezych przyjaciół radcy; dalej p. 
Truskolsski, jako marszałek powiatu, który od szlachty

— I m y ! I m y ! — zaw tórow ały H eble, 
Piły, Obcęgi.

Naw et pęk W ytrychów , choć nie wzdychał 
głośno za pracą, poruszył się niecierpliwie na 
m osiężnem  kółku i w arknął:

— Psie życie!
U staw ione n a  pólkach zabawki dziecięce: 

Lalki, Koniki na kółkach, T rąbk i i różne Gry 
naukow e poczęły kwilić. Z porozstaw ianych 
w  nieładzie Mebli ją ł się w ydobyw ać jęk  
głuchy.

Zarzucone i a  branżow y Świecznik różow e 
Dom ino zanuciło łzawo z .F a u s ta * :

,  Nadaremni f pytam gwiazd 
, Wśród bezsennych nocy '...

t Myśli o jutrze* zrobiło się nad  w yraz 
przykro. O czemś podobniem  nie m iała n a j­
mniejszego pojęcia. Ani Pam ięć, ani W spo­
m nienia nigdy je j o tem  nie m ówiły. Te 
westchnienia, te skargi, te żale i wyrzekania 
odkryw ały przed n ią  św iat inny, św iat nieo­
patrzny, którego ona nie znała, jak  on jej 
nie znał.

Nie mogła się opędzić s tra p ie n iu ; zap ra­
gnęła uciec coprędzej.

W ysunęła się pocichutku z kącika, podsu­
nęła do dziurki od klucza i wybiegła na św iat 
Boży.

(Ciąg daU ty ua&ypi).
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sanockiej wręczył solenizantowi w upominku pu- 
hsr x napistm ,z przeszłości sądź przyszłość* i z 
odpowiednią dedykacją. Dalej przemawiał p. Moraw­
ski, jaku towarzysz solenizanta z ławy szkolnej. Radca 
Pawlikowski, dziękując za te objawy sympatji, wy­
chyli] kielich na cześć i pomyślność szlachty sano 
ckiej w ręce gospodarza domu.

Pogawędka w tonie serdecznym przeciągnęła 
aię do wieczora.

Sam bor 17 września. (Kółka rolnicze). Pię- 
knj m i budzącym nadzieję był dzień 16 września. 
Od rana anuły się po mieście gromady włościan, 
przybyłych na wielki zjazd powiatowy kółek rolni­
czych. Po nabożeństwie, odprawionem w kościele 0 0 . 
Bernardynów w obu obrządkach, powitał zebranych 
w sali .hotelu nar»dcwego* p. Passakas, prezes za­
rządu powiatowego. W obradach wzięło czyDny u- 
dział około 300 członków. Słyszałeś pizemówienia 
polskie i ruskie, a wszystkie cechowała idea pracy 
nad podniesieniem mo/alnem i materjslaem włościan 
Podniesiono myśl ważną i doniosłego znaczenia utwc 
rżenia związku okręgowego z 4 powiatów: Sambor­
skiego, drohobyckiego, rudeckiego i staromiejskiego. 
Przemawiali zatem gorąco delegaci z pomienionych 
powiatów. Również domagano się natarczywie utwo­
rzenia związku handlowego dla tego okręgu z sie­
dzibą w Samborze. Z oehotą rozkupywano cegiełki 
dwucentowe na budowę domu, w którymby mieścił 
ałę skład hurtowny towarów dla sklepów kółek rol­
niczych, rozmnażających się z każdym rokiem. Po 
wspólnym obiedzie obradowana dalej, premiowano 
okazy zbóż, doświadczano przyrządów rolniczych, 
w końcu zdjęcia fotograficznego dokonał fotograf p. 
Kiikiewicz. Pod wieczór zrobiono wycieczkę do je­
dnego z kółek na przedmieściu .Ś redn ia ', a zakoń­
czono deklamacjami i teatralnem przedstawieniem: 
.Jana Korwina*. Wogóle zjazd wypadł debrze i 
mamy nadzieję, że dodatnio wpłynie na dalszy roz­
wój towarzystwa kółek rolniczych w powiecie sam 
burskim. Życzymy mu szczerze pomyślności, a 
przedewsz/«tkiem życzliwości ze strony osób wpły­
wowych i instytucyj autonomicznych.

Milo zaznaczyć, że pp. nauczyciele żywo się zaj­
mują losami kółek rolniczych w powiecie naszym 
Rozumieją znać dobrze, że działalność ich i wpływ 
w obrębie szkoły kończyć się nie może. że co za­
siali w szkole, to rozwijać i do owocu doprowadzać 
mają i mogą najskuteczniej w instytucji kółek rol­
niczych. Czują to dobrze i nie cofają się przed tym 
obywatelskim obowiązkiem. Niestety, o miejscowych 
władzach szkolnyeh nie można tego samego wypo­
wiedzieć zdania. Nie umieją patrzeć na dalszą metę, 
trzeba o nich powiedzieć, że są co najmniej krótko­
widzami, jeżeli się ich nie chce pomówić o brak 
dobrej woli. Uczestnicy zjazdu ze żdziwieniem przy­
jęli do wiadomości, że miejscowa rada szkolna od­
mówiła urlopu jednodniowego w dniu zjazdu jedne­
mu z najczynaiejszych członków zarządu powiatowego, 
ktćremu poraczeno ważny referat do wykonania. 
Czy postępowanie takie zgodne jest z zapatrywania­
mi rządu na instytucję kółek rolniczych?

Chcamy wyrazić na tem miejscu nadzieję, że 
na przyszłość z tej strony towarzystwo nie będzie 
doznawało przeszkód.

nie obejdzie się bez 1 terji, której głów ną w y­
graną będzie... kom pletna w ypraw a dla panny 
młodej — jeżeli ,h au p tre ffe r“ , jak to Idś n ieraz 
figle p ła ta  — nie padnie na num er przez sta 
rego kaw alera zakupiony.

KORESPONDENCJE.
Wiedeń 18 września.

(Wystawa knebarska).
W iedeńskie Tow . niebieskiego krzyża, opie­

kujące się dziećmi, urządziło wystaw ę kuchar­
ską w sa h e h  Tow . ogrodniczego, ped pro te­
ktoratom  areyksiężney Marji Józ*fy. W ystaw a ta 
m e m oże iść na turaln ie  w porów nanie z zeszło­
roczną jubileuszow ą, na której m istrzow ie sztuki 
kulinarnej wysilili się poprostu  na rozm aitego 
rodzaju , m onum entu* swego kunsztu ; jest ona 
skrom niejsza, ale zato zastosow ana bardziej do 
w ym agań życia i odżywiania codziennego, 
a przeto m a daleko praktyczniejsze i donioślej­
sze znaczenie. Nie bez tego, żeby nie było tu  
pew nego zbytkn w urządzeniu kuchni i ubraniu 
stołu, atoli są to rzeczy ściśle z kucharstw ern, 
nu i w ystaw ą związane. Stosow nie do m ody 
panującej obecnie i .secesja* znalazła tu  swe 
miejsce, tylko nie potrzeba tego brać w zna­
czeniu dosłow nem , co do sporządzenia jadła, bo 
podobno potraw y przyrządzone m odernistycznie, 
nie wielu znalazłyby am atorów , naw et pom ię­
dzy... seceajonistami.

W ystaw a urządzoną jest według plauów  
architekty Feldschurka, a zainstalow aną przez 
członka kom itetu  urządzającego H irtb e rg e ra . 
Przy sam ym  wchodzie do sal, mieści się prze­
pysznie z dyw anów  udrapow any nam iot dw or­
ski. Przed nim  zastaw iony jest stół, urząd :ony 
przez pierw szorzędne firmy w dziedzinie w y ro ­
bów  płóciennych, porcelanow ych, szklanych i 
srebrnych. W w itrynach ogrom nej przestrzeni 
sali mieszczą się okazy w ystawowe, na które 
złożyło się wielu w ystawców, tek z Auatrji, jak 
i zagranicy; ta  ostatn ia obesłała wystav ę dość 
im ponująco, bo sam a F rancja m a tu  reprezen­
tow anych firm 56, W łochy 36, w mniejszym 
już udziale Niemcy, Belgja, Dunja, Szwecja i 
Norw egja. P o  lewej strunie mieści się dział m a­
szynowy, zaw ierający wszystko, co ma związek 
z kuchnią. Na praw o w ystawiły swe specjal­
ności wielkie firm y wiedeńskie. W niszy z a r t-  
zarw ow ano miejsce dla w ystaw y rybackiej i tu 
na tylnej ścianie widać dekorację D unaju z Ka- 
lenbergiem , w odpow iedniem  otoczeniu wszyst­
kiego, co rybactw a dotyczy. Uwagę zwraca pię­
kny stół, z zastaw ą w form ie dwugłowego orła, 
na 6  osób nakry ty , z m enaży oficerskiej 15  
pułku huzarów . A tr keję w ystaw y stanow ią 
także urządzone w obu salach, a trzym ane gu- 
•tow nie w stylu secesjonistycznym  loże, gdzie 
ju t  wystaw cy pierwszych gości w ystawowych — 
w ybranych — ugaszozal.

Uroczyste otw arcie w obecności arcyksię- 
żnej Marji Józefy, miało miejsce w południa w 
sobotę 16 bm . Dostawca nadw orny p. O rtndi 
czynił przy tej sposobności honory gospodarza 
i jego też pierwszego spotkało podziękowanie za 
piękne urządzenie w ystaw y.

Osobny nam iot na  wystawie zajm uje ,T h e  
A m erican Cereal C o m p an y ', k tó ra  w prow adziła 
w życie do potraw  gnieciony owies pod nazw ą 
„Q uaker Oats*.

N iepodobna tu  nam  wyliczać po szczególe 
wszystkich tych firm po nazwisku, k tóre sobie 
dały rendeM-vous n a  wystawie kucharskiej, ani 
tych specjałów  drażniących naw et w ybredne 
podniebienia sm akoszów. W ystaw a u d iła  się, 
j»k się z m ałym  wyjątkiem  wszystkie w ystaw y 
we W iedniu udąją , a m inister p. D pauli zw ie­
dzając ją  nie m iał dość słów uznania dla jej 
aranżerów .

Rozum ie się, że, jak  każda wystaw a, i ta

Do nam iestnika nadszedł wczoraj rano te­
legram  następującej tre ś .i:

Od jenerslnego ad ju t n ta  najjaśniejszego 
cesarza i króla, do jego esscelencji nam iestnika 
hrabiego Leona Pinińskiego we Lwowie.

Zamek celowiecki.
Najjaśoiejszy pan przejęty najgorętszem  

współczuciem z pow odu rgonu hrabiego W ło­
dzimierza Dzieduszyckiego, którego szlachetność 
uczuć wysoko cenił, prosi waszą ekscelencję, aby 
rodzinie zmarłego wyraził w najwyższem imie­
niu szczery współudział.

Jenerał kaw alerji Paar.
N am iestnik slozownie du tego najwyższego 

rozkazu zakom unikow ał bezzwłocznie ten tele­
gram  hr. Alfon9ynie D:ieduszyckiej.

*
* .*

Podajem y do wiadomości, ie  dla przewozu
osób jadących na pogrzeb ś. p. W łodzim ierza 
br. Dzieduszyckiego do Zarzecza, odchodzi ze 
Lwowa 23 bm . w sobotę o godz. 7 m. 56 rano 
specjaloy pociąg do Jarosław ia. Zatrzym a się 
w G ródku o 8 m. 29, w Mościskach o 9 m 7, 
w Przem yślu o 9 m. 35 i będzie vi Jarosław iu 
o 10 ra. 15. (Czas'kolejow y). Na stacji w Ja­
rosław iu oczekiwać będą powozy do Zarzecza. 
We Lwowie bilety jazdy I i II. klasy do p o ­
ciągu tego będą do naby> ia na dw orcu przy 
kasie kolejowej przez godzinę przed odjazdem 
pociągu.

Uczestnicy pogrzebu w racać będą pocią­
giem osobow ym  um yślaym , wychodzącym z Ja ­
rosław ia o godz. 6 m. 56 wieczorem, a przyby­
wającym do Lwowa o godz. 9 m. 25 wieczo­
rem . (Czas kolejowy).

Pociąg ten staje tylco w Przem yślu, Mo­
ściskach, Sądowej Wiszni i Gródku.

** *
Z Poturzycy piszą: W e y/torek prof. Łdr. 

Kadyi wspólnie z fizykiem miejscowym dr. Gło­
w ińskim , dokonał zabalsam ow ania zwłok śp. 
W łodzim ierza br. Dzieduszyckiego, poczem zm ar­
łego ubrano  w czarny kontusz i złożono w m e­
talowej trum nie, k tó rą  ustaw iono w głównej 
sali pałacu. W czw artek odbędzie się kondukt 
żałobny do Sokala, skąd nastęonie nocą zwłoki 
zostaną koleją orzuwiezione do Zarzecza. K on­
dukt żałobny w czw artek poprow adzi bawiący 
tam  ks. arcybiskup Isjakowicz.

KRONIKA.
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

Djarjusz lwowski
C z w a r t e k  21 września.
O godz. 6 wieczorem w sali ratuszowej posie­

dzenie rady miejskiej.
Teatr hr. Skarbka: ,Noc w Wenecji*, ope­

retka Początek o godz. 7 1/, wieczorem.

Kalendarz. Czwartek ! 21 >: Mateusza ewaug. 
‘-Vvchćd słoń; z o godzinie S r-i&nt 52, zuch id o 
godzinie 5 minut 54

Z armji. Lekarzami starszymi zostali: Stefan 
lsterewicz z 55 pp. ' w Krakowie i Wit. Dlużyński 
z 13 pp. we Lwowie. Major Aut. Mitzka ze sztabu 
ini. w Iosbruku, przeniesiony do Lwowa. Podpuł­
kownik Aur. Krepper z oddziału budown. we Lwo­
wie przeniesiony do Josefstadt. Kapelanem wojsko­
wym został Ant. Zawidlak (w Rawie ruskiej) przy 
10 pp. Oficjił rach. Alfr. Slanina z Krakowa prze­
niesiony do Lwowa. Starszy intendant Adolf Petz 
przeniesiony z 15 do 1 korpusu, a Jan Bellobraidic 
z 1 do 7 korpusu. Do stanu nieczynnego obrony 
kraj. przeniesiony porucznik Prauseis z 9 pp. Dłuż 
szy urlop otrzymał kapitan 77 pp. Wacław Nemec. 
W stosunek pozasłużbowy przeniesiony podpor. rezerw. 
56 pp. Oskar Moleuda

Nowy gmach szkoły iw . Marcina. Z po
czątkiem p źizieraiki rb. odda miast ) do użytku 
nowy gmach dla szkoły im. św. Marcina, znajdujący 
się niedaleko rogatki Żólkiews iej, przy środku 
przecznicy, wyciętej przez grunta Rudzkiego między 
ulicą Żó'kiewską i św. Mcrcina. Okolony dużymi
ogrodami, wyrósł dwup ętrowy gmach, zwracający 
uwagę okazałą postacią. W ksfUlcie olbrzymiego 
prostokąta zwrócony dłuższym b kiem, a głównym 
frontem dr wschodu, przytyki krótszem południo 
wem skrzydłem do nowe, ulicy, północnem z-,ś do 
koszar. Od zachodu budynek zamknięty jest mureno, 
po za którym ciągnie się ogród aż do ul. śv . Mar­
cina. Budynek izolowany z trzech stron ogrodami, 
ma dużo światła i powietrza i będ.ie je miał t k
długo, dopóki ogrody, przeznaczone do parcelacji, 
nie pokryją sę  domami.

O 1 strony wschodniej, z ulicy Zamkniętej, pro­
wadzą dwa wejścia do gmachu Jedno do szkoły 
męskiej, zajmującej znaczniejszą część budynku, dru­
gie do żeńskiej, która tu tylko kilka klas mieć bę­
dzie, gdyż reszta pozostanie w starym gmachu.

Ubikecyj w szkole męskiej jest 21. Z tego 16 
może być użytych na klasy, inne na kancelarj-, 
gabinet itd. W szkole żeńzkiej jest ubikacyj 12.
Ob edwie szkoły palączoe są salą gimnastyczną
umieszczoną w parterze.

Wewnątrz zaprowadzono jedną nowość. Oto 
podłoga w klasach ułożona jest z parkietów dębo­
wych bardzo szczelnie spojonych i jeżeli tylko ma- 
terjał jest suchy i nie wypaczy się. szkoła św. Mar­
cina nie będzie potrzebowała narz-kać na szczelny 
w podłodze i ns gn jące w nich cząstki organi­
czne.

Tylko podwórze z s;fonem na środku i z ryn- 
rarni batonowemi nie nadaje się żadną miarą do 
gier i zabaw w czasie przerwy. Jakaż szkoda, że 
zakupnjąc plac pod budowę szkoły, nie pomyślano 
i o boisku letniem dla dziatwy, co nie byłoby tru- 
dnem, przy takim ogromie obszaru wolaego, jaki tu 
jest w około.

Kolej do Zakopanego. Z Zakopanego donoszą 
17 b m .: Pierwszy pociąg inwentarzowy nowo zbu­
dowanej kolsi przybył dziś po połudaiu o godz. 3 
do Zakopanego. Jazda, mima wielkiego ciężaru po­

ciągu, odbyła się dobrze, w jednem tylko miejscu 
zdawało się, że grozi wykolejenie. Widocznie jest 
jakiś niewielki błąd w torze, który niezawodnie na­
tychmiast zostanie poprawiony. Lokomotywa, przy­
strojona w festony, herby i barwce chorągiewki 
przybyła na dworzec, ku wielkiemu zdumieniu mło­
dych latorośli górali, które tłumnie zbierały się na 
dworzec, aby podziwiać lokomotywę.

Nowa defraudacja. Wydział rady powiatowej 
w Limanowej zasuspendował naczelnika gminy Stró 
że, pow. Limanowa, Jana Kozę, podejrzanego o różne 
malwersacje. Suma ogólna zdef-audow nych podat­
ków nie daje się jeszcze dokładnie oznaczyć.

Wezbranie Dunajca. Z powodu nieustających 
deszczów Dunajec wystąpił pod Nowym Sączem z 
brzegów i zalał całą targowicę dla bydła i niero­
gacizny.

Jeszcze o nadużyciach arkusza propinacyj 
nogo. W  uzupełnieniu naszej notatki o 5-krotnym 
.interesie* p. Zippera, iłotnika restauratora, (hotel 
— kawiarnia — restauracja i dwa szynki) chcemy 
zaznajomić szeroki ogól jeszcze o jednym obrazku 
tej całej historji. Oto szynk, znajdująey się przy ul. 
Trybunalskiej, należy właściwie do p. Zippera. Zło­
tnik ten (naprawdę robi złote interesy 1...) otworzył 
go na podstawie arkusza propinacyjnego żony p. 
Reicha, byłej kelnerki Ta .mając do tego prawo* 
wydzierżawiła go od pawaego Czecha p. X za kwo­
tę 25 zł. naturalnie na rzecz p. Zippera, ten zaś 
odstąpił go za skromną kwotę 80 zł. (mniej więcej!) 
.trzem kobietom*, które właściwy interes tu pro­
wadzą, wynajmując szynk za pewną opłatą mie­
sięczną jakkolwiek na szyldzie widnieje „R. Reich*. 
Nie wchodzimy w to, że podobna procedura z (a r­
kuszem* ma być us'awą — wzbroniona, chcemy 
tylko zaznaczyć, co opowiadają po mieście. Oto 
owe ,trzy gracje* szynkująee, jakkolwiek mają inte­
res zamknąć już o godzinie 11, trzym-ją go otwarty 
nieraz do drugiej po północy, a nawet i później. Na­
turalnie wchód przez bramę. Nawet dyskretnie do 
dają o wielkim , seansie dzikich różyczek*, jaki się 
tam ma odbywać, no i tam dalej... ale my temu 
stanowczo nie wierzymy. Ale tak opowiadają...

Na jedno .Zdrowaś Marja* wstąpił wczoraj 
rano do kościoła Reformatów ua Janowskiem Fran­
ciszek Miszczakowski. A jednak w tak krótkim cza­
sie zdołał on ukręcić dwie kłódki od skarbonek, aby 
zabrać stamtąd ofiary pobożnych. Przychwycony na 
tym pobożnym uczynku, poszedł pod klucz ziemskiej 
sprawiedliwości.

Ładny przyjaciel. Zapijał się serdecznie w 
szynku u Bombacha maszynista kolejowy Pasaczuk. 
Markotno mu było samemu, więc zaprosił do towa 
rzystwa pijącego obok , takiego sobie* drugiego 
kompaniona, z wyglądu niskiego i ospowatego. L i 
dnie się skończył ten interes. Pasaczuk po rozstaniu 
się z doraźnym przyjacielem spostrzegł brak zegarka 
złotego z łańcuszkiem. Niech pizze na Berd czów ..

Przystojna blondynka, lat około 2 0  licząca, 
przyszła wczoraj do handlu bławatuego Ludwiga, 
nabrała różnych fatałaszków na 70 zł. i kazała to 
cdoieść chłopcu do swego mieszkania, rzekomo przy 
ul. Zamarstynowakiej 1. 71 się znajdującego, gdzie 
wyrówna nsleżytość. Sama oświadczyła gotowość 
, odniesienia własnoręcznie* dwóch sztuczek różowej 
jedwabnej materji wartości 10 zł. I odeszli oboje 
z chłopakiem ze sklepu. Naturalnie dziewica zni­
knęła — chłopak jej mieszkania nie znalazł, a pie­
niądze za owe dwie sztuki materji zobaczy p. Lu­
dwig... na dolinie Jozafata.

Uratowali dwa wieprze akcyźaicy miejscy 
przy rogatce janowskiej. Zatrzymali oni pędzących 
te wieprze, Teodora Strzeleckiego i Michała Kruka 
i ze żądali ich wylegitymowania się. Po nitce do 
kłębka i obu .pasterzy* jako złodziei zamknięto. 
Wieprze ukradzione były przedsiębiorcy Lewińskiemu.

Przy czyszczeniu ubrania Albina Stadtmulle 
ra, jego służąca nie lauważyła, że wypadł 1 kie­
szeni bocznej portfel z kwotą 150 zl. i potoczył 
się schodami realności przy ul. Piekarskiej 1. 14, 
na dó). Portfel ktoś na dole podniósł i zabrał, i 
pieniądze znikły, j»k kamień w wodzie.

Nleszczęśiwy wypadek zdarzył się na ob­
szarze dworskim w Bachórzu powiat Brzozów d 16  
bm. przy obsłudze młocaroi parowej. Dziewczyna 
przez nieostrożność spadła do bębna, gdzie się snopy 
puszcza i tam w jednej sekundzie maszyua oderwała 
jej nogę całkowicie. Na szczęście w tej chwili pas 
spsdł z bloku, bo byłaby została wciągniętą do ma­
szyny. Ledwie żywą zaniesiono do matki. Zarząd 
zawezwał księdza i lekarza, który po zaoparzeniu 
chorej polecił, by ją zaraz odstawiono do szpitala 
w Przemyślu.

Silne mrozy panują w Tyrolu. Jak donoszą z 
Boren, pewna kobieta zmarzła w górach Jak na 
wrzesień jest to śmierć niezwykła.

Wypadak podczas Ślubu. Dnia 17 b m. w 
cerkwi janowskiej, w chwili, gdy ksiądz dawał ślub, 
zapalił się od świecy welon na głowie pauny mło­
dej. Przytomny proboszcz ocalił panną młodą od 
wielkiego nieszczęścia, przygasiwszy natychmiast rę­
kami płomień, od którego byłyby się zajęły włosy. 
Wypadek ten wywołał wielkie przerażenia między 
zgromadzonymi w cerkwi, a da) powód kumoszkom 
do najrozmaitszych przypuszczeń.

S hwytanle morderców. W Rio de Janeiro 
aresztowano szewca Góncziego i jego żonę, którzy 
w sierpniu 1897 r. zamordowali w Berlin e w ce­
lach rabunku staruszkę Schulze i jej córkę. Gooczi 
wynajął w jej domu piwnicę, nawiózł do niej piasku 
i zwabiwszy tam obydwie kobiety, zamordował je, 
peczem zwłoki zakopał w piasku. W Br*zy'ji pozna 
no go po białym paie, którego zabrał ze aobą 1 Ber­
lina i nie mógł aię z nim rozłączyć. Go acz i jest 
Węgrem i pochodzi z Maroszawhely.

Morderstwo W Moekwle. Ohydne morderstwo 
spełnione zostało w Moskwie w d 4 b. m., którego 
ofiarą padł lekarz Józef Winawer. Podajemy opis 
tej zbrodni na podstawie relacyj pism moskiewskich 
Winawer uprawiał dentystykę, cieszył się dużą pra­
ktyką i zajmował mieszkanie, złożone z siedmiu po­
kojów na ul. Piotrowskiej. W jednym z pokojów 
zamieszkiwał technik dentystyczny Jan Dawydow. 
dziewiętnastoletni młodzieniec. Przed kilku dniami 
przybył z letniego mieszkania znajomy artysła malarz 
p. P. i zamieszkał u Winswera, który mu odstąpi] 
dwa pokoje. Pewnego dnia P. wrócił z żoną ze spa­
ceru i zastał drzwi od mieszkania zamknięte. Pod 
drzwiami oczekiwało dwóch pacjentów. Ponieważ 
nikt nie otwierał, przybyli, sądząc, że W. został we­
zwany do chorego na miasto, rozeszli się. Po kilku 
godzinach państwo P. wrócili, lecz i tym razem za­
stali drzwi zamknięte. Na interwencję ich szwajcar 
zaczął stukać do kuchni i dopiero notem drzwi do 
mieszkania otworzy! Dawydow, nadmieniając, ża W. 
pojechał do chorego i drzwi od trzech pokojów 
zamknął. Nazajutrz Dawydow zniknął, a i lekarz nie 
przyjeżdżał. Tak przeszło dni parę. Wówczas p. P. 
zawiadomił policję. O g 11 w nocy d. 7 b. m. 
przybył komisarz policyjny i rozkazał otworzyć drzwi

do zamkniętych pokojów. Gdy obecni weszli do po­
koju sypialnego, przedstawił im się wstrząsający wi­
dok : na podłodze w kałuży krwi leżał trup Wina- 
wera. Kilka ran, zadanych siekierą w głowę, świad­
czyło o dokonanem morderstwie. Narzędzie zbrodni 
ze śladami zaschłej krwi leżało obok. Cała pościel 
na łóżku była pokrwawioną. Zbrodniarz początkowo 
pragnął trupa wywieść i ukryć ślady zbrodni, gd ż 
w pokoju, gdzie dokonał morderstwa, przygotował 
dużą skrzynię drewnianą i regożę. Widocznie jednak 
sam nie mógł temu podołać i zamiaru zaniechał.

Prry rewhji okaz.ł się brak pugilaresu, w któ­
rym W. posiadał zawsze sporo gotówki, oraz ze­
garka z'otego z grubą takąż dewizką i cennymi bre­
lokami. ZbrcdDia zatem dokonaną została w celach 
raLunku, a dokonał jej, jak przypuszczają, ów Da- 
wy-ów. Za zbiegłym zDrodniarzem rozesłano listy 
gończe.

Personalyarmehrung. (Podpatrzone).
Stoi pociąg na dworcu — a woźny Mozoła,
Ładując .frachty* do wozu — ociera pot z czoła... 
Obok ekepedjent Gruszka patrzy, jak Mozoła, 
Ładując .frachty* do wozu — ociera pot z czoła... 
Zdała, asystent Piórko — powstawszy od stola, 
Dogląda, gdzie so i Gruszka — co robi Mozoła... 
Wyszedł kontrolor Szpaczek — zaziera dokoła,
Co robią Piórko i Gruszka, — co robi Mozoła...
W końcu sam pan naczelnik, wytrawny Gryzmois, 
Zerka, gdzie stoją Szpaczek, Piórko, Gruszka i Mozole... 
Nagle .gotów* .Zugsfiirer* pociągu zawtła ,
Zostały stosy „frachtów,* obok nich Mozoła...

.Nawet pięciu tej pracy pokonać nie zdoła,*
(Mussę dostać (YermehruDg* — tak twiedzil Gry-

[zmoła,..*

Wiadomości osobista. Namiestnik Leon hr. 
P i n i ń s k i  udzielał wczoraj, w środę 20 bm. 
posłuchań. Odtąd odbywać się będą, jak zwykle, 
audjencje w środy i niedziele.

Prof. Piotr Chmielowski jak donoszą z Za­
kopanego, ponownie ciężko zaniemógł. Miejscowy le­
karz, dr. Hawranek, który go leczy, rokuje mu wszakże 
powrót do zdrowia, po spędzeniu paru miesięcy na 
południu. Prof. Chmielowski wyjeżdża do San R«mo.

Z kolei państwowych. W obrębie stanisła­
wowskiej dyrekcji kolejowej przeniesieni zostali: ofi­
cjał Ludwik Blumenthal, kasjer towarowy w Stani­
sławowie, do oddziału komercjalnego tamtejszej dy­
rekcji ; oficjał Feliks Wiśniewski, naczelnik urzędu 
stacyjnego Ostrów-Berezowica, do Stanisławowa jako 
kasjer towarowy ; asystent Jan Cbomiński mianowany 
naczelnikiem urzędu stacyjnego w Mieczyszczowie; 
asystent Paweł bar. Lewartowski, naczelnik urzędu 
stacyjnego w Mieczyszczowie, przeniesiony do Cho- 
dorowa; dalej przeniesieni: asystent Oaiasz Herr z 
M^tyj owiec do Chryplina; asystent Adam Hulanicki 
z Chryplina do Chodorowa; asystent Ludwik Smolkę 
ze Śniatyna do Ottynji; asystent Stanisław Winter 
z Łużan do Hliboki; aspirant K-izimierz Mrowec 
z Nadwórny do Ottynji i aspirant Gabrjel Burcutkn 
z Ottynji do Śniatyna.

Inżynier Tadeusz Radwan Łodzióski na własne 
żądanie uwolniony od obowiązków służbowych.

Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
pocztmistrza Mikołaja Hordyńskiego w Podkanoieniu 
cfi jąłem, a pocztmistrza Jana Ruebenbauera w Sie­
niawie asystentami pocztowymi, obydwóch w cha­
rakterze czasowym.

Dyrekcja poczt i telegrafów przydzielił* Hordyń- 
skiego urzędowi pocztowemu 1 telegraficznemu w Bro- 
d ch, a Ruebenbauera urzędowi pocztowemu i tele­
graficznemu w Sieniawie koło Jarosławia.

Posiedzenie profesorów konserwatorium mu 
ZyCZnegO odbyło się wczoraj o godz. 3 p. p. w sali Tow. 
muzycznego. Trwało da god iny 5 p. p. Przewo­
dniczył prof. Walery Wysocki. Po długiej i namię­
tnej dyskusji wynik głosowania wypadł następująco: 
Największą ilość głosów, ho 10, otrzymał M^czyshw 
Sołtys, 3 Henryk Meller 1 tak samo 3 Franciszek 
Sierakowski.

Taką tedy jest opinja grona nauczycielskiego 
konserwatorjum. O ile ona wpłynie n* decyzję 
wydziału — zobiczymy. W każdym razie, jak cho­
dzą pogłoski w składzie wydziału, tak p. Sołtyi jak 
i p. Melzer mają równe szanse. Rozstrzygnie tu te­
dy tylko... przypadek.

O Kratterze opowiadają n i bruku lwowskim, 
że rozmyślił się i nie ma zamiaru powracać do Lwo­
wa dla wyprania swego honoru. Dr. Kratter przeby­
wa podobno obecnie w Ahksandrji, w Egipcie, gdzie 
jest płatniczym kelnerem w jednym z tamtejszych 
hoteli.

Syfon szklany, wodą sodową napełniony, spadł 
wczoraj około godz. 7 wieczorem z okna III piętra, 
z mieszkania Tendlera, kupca przy ul. Krakowskiej 
1. 16. Na szczęście nie skaleczył nikogo z przecho­
dniów, tylko spadłszy na bruk kamienny, rozprysnął 
się na drobae kawałeczki.

Fobili Żydzi sługą chrześcjińską Kseńkę Ła- 
nynkę przy placu Teodora 1. 20. Przyczyną pobicia 
były ni°porozumienia służbowe. Giekawem tylko jest, 
że kiedy Kseńkę opatrywała o godz. 9 wieczorem 
stacja ratunkowa, równocześnie jej chlebodawcy ży­
dowscy zjawili się na policji żądając na dobitek, żeby 
Kseńkę zamknięto do aresztu, za to, że się państwu 
.stawiała z piskiem.*

Spalona n r jo n y . Jak wiadomo, Btnk auatro- 
węgierski pili od czasu do czasu w obecności człon­
ków rady jeneralnej banknoty, które uszkodzone wy 
cofme zostały z obiegu. Onegdaj przed zebraniem się 
rady jeneralnej nastąpiło to palenie pieniędzy. Ofiarą 
ognia padło ni mniej ni więcej tylko 21,550.000 
z ł , a mianowicie 7000 tysiączek, 83.000 setek i 
625.000 dziesiątek.

Humorystyczny kalendarz , Śm igusa*, wy­
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra­
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać preoume- 
ratorowie Dziennika Polsiiego pocenie z n i ż o n e j  
40 et. ( w r a z  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą ) .

* II. Zjazd farmaceutów galioyjskloh odbędzie się w 
Krakowie dnia 7 października b. r.

Składki na eele sżyteoznsiol publicznej Inb sare 
dawaj.

N a  g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  na­
desłali do naszej administracji: P Anna Gostyńska, art 
dramatyczna 2 zł., W. Grocholski, jako czysty dochód 
z przedstawienia amatorskiego w Limanowej dnia 16 
września 28 zł.

ZMrlł:
Anna M i e c z k o w s k a ,  żone kupca, zmarła we 

Lwowie w 44 r. życia.
Paulina J a n i c k a ,  żona urzędnika kolejowego, 

zmarła we Lwowie w 44 r. życia.
W Krakowie zmarł Konrad A n k i e w i  cz , ulubiony 

młody aktor tamecznego teatru letniego.
Na cmentarzu w Montmorency pod Paryżem w dnin 

15 b, m. pochowano zwłoki ś. p. Kazimierza S z w y k o -  
w s k i e g o ,  doktora medycyny, urodzonego w roku 1814 
w Wili ie, ozdobionego krzyżem ,V irtuti militari* i zna­
kiem legji honorowej.

N o t t i  i r a c k ie  i artystyczne.
Repertoar teatralny. Teatr br. Skarbka:

Dziś we czwartek , Noc w Wenecji*, operetka; jutro 
w piątek „Miejsca kobietom*, krotochwiła; w sobotę 
,Noc w Wenecji*, operetka, w niedzielę popołudniu 
o godzinie pół do 4 , Kontroler wagonów sypial­
nych*, komedja; wieczorem o godzinie pól do 8 
,Noc w Wenecji, operetka; w poniedziałek 'Kole­
dzy szkolni*, komedja.

Manifestacja.
Miasto nasze było wczoraj widownią niezwykłej 

a gorącej manifestacji. Nadzwyczajny dodatek Sło 
toa uwiadomił obywateli W. m. o wniosku rady 
ministrów co do ułaskawienia eks-kapitana Dreyfusa, 
a ci pospieszyli natychmiast z wyrażeniem swegc 
zachwytu. W bożnicach odbyły się natychmiait 
dziękczynne naDożeństwa, poczem delegaci z Kra­
kowskiego i Zarwanicy udali się ćo redakcji Słowa, 
ażeby na jej ręce złożyć życzenia z powodu szczęśli­
wego rozwiązania sprawy. Przewodniczący pejsatej 
delegacji zaznaczył, że ułaskawienie Dreyfusa jest 
prawdziwym tryumfem żydowsiwa. Jsstto zupełnie 
obojętnem, czy on winien czy niewinien — chodzi 
tylko o to, ażeby nie siedział w kryminale. ,Bo — 
jak słusznie rzeki mówca — każdy kryminał jest 
nieprzyjemny, choćby był na Korsyce albo w We­
necji* (o k la sk i) . W końcu wyraził nadzieję, żs i 
drugi męczennik, skazany przez antysemitów z Kutiiej- 
hory na śmierć — Hilsner — również ku większe­
mu tryumfowi żydowskiemu uwolniony zostanie. 
Mówca zapewnił, że w tym kierunku liczy na ser­
deczne poparcie Neue fr. Presse i jej zioztrzeniey 
lwowskiej, Słowa. Przyjęcie w Słowie nacechowane 
było starożydowską zerdecznością. Przyjęcie nie było 
wykwintne, ale obfite i zupełnie du gustu pp. dele­
gatów zastosowane.

Wieczorem dom nafiowy, przybrany we flagi i
wieńce cebuli, skąpał się w morzu światła ze świec
szabasowyeh. W oknach były transparenty, przedsta­
wiające .Zwycięstwo Machabeuszów*, .Judytę i Ho- 
ltiferuesa* portrety kilku uczonych talmudystów i 
cadyka z Sadogóry.

Przed redakcją niezliczone tłumy wznosiły grom­
kie okrzyki: Niech żyje Dreyfus 1 Niech żyje
H lsn trI Niech żyje N. fr. Presse! Niech żyje 
Słowo Polskie!

Zebrani w lokalu redakcyjnym delegaci wysto­
sowali du prezydenta Loubeta następującą depeszę: 

„Prezydent Loubet — Paryż.
Z przepełnionego żałością serca wołamy: Wi- 

wajt Loubet, Waldeck-Rousseau i nasz słodki Drey­
fus! Hochl Hochl E ljen!

Wszystkie porządne ludzie 1
X. X. X. i redakcja Słow a'.

W odpowiedzi na to w trzy godziny nadeszła 
depesza od Loubeta tej treści:

,Qu'che mier denne tous — Hesses*. (Po 
polsku: aProszę mię traktować jak markę listową*).

Za prawdziwość niniejszej relacji, jako też za 
francuzczyznę nie bieuemy odpowiedzialności, gdyż 
pochodzą one z pod pióra antisemity

t i n i  o m o l o  v  M o r a
Wielki rabin wiedeński Giidemann zwierza się w 

swoim przybocznym urganie N . fr. Presse z pny- 
krości, którą mu wyrządziło zasądzenie Hihnsra z* 
mord rytualny w Polnej popełniony. Panu Gtideman- 
nowi wiele krwi popsuł kutnahorski proces, więc 
z teatralną powagą zabiera głos w piśmidle, stwo- 
rzonem, jak się zdaje, wyłącznie na tak przykry uży 
tek. P. Gujemann nis chce bronić żydów przed za­
rzutem rytualnego murdu, uważa to za rzecz zbyte­
czną, on sam, gdyby tylko dowiedział się, że gdzieś 
w jakichś księgach żydowskich m ona jest o takim 
krwawym rytuale, porzuciłby Mojżesza i Talmud. 
Zabiera glos tylko ze względu na depeszę otrzymaną 
z Petersburga od tamtejszych żydów, którzy go za­
pytują, czy prawda, że w Polaej udowodniono ry tu­
alne morderstwo i że z tsgc powodu czescy żydzi 
porzucają swój dobytsk(l!) i uciekają z Czech do 
Wiednia.

Nie będziemy tu przytaczali porównań, które 
śmie czynić ten rabin, porównywując żydowski mord 
rytualny z zarzucanem przez pegan pierwszym chrze- 
ś janom morderstwem dzieci; nie będziemy też za­
głębiali się nad dwuznacznem powiedzeniem p. Gu 
demanna: .Znam moje żydostwo lepiej niż antyse­
mici swój chrystjanizm*, ale odrazu przejdziemy do 
drugiej części jego wywodów.

Oto dla stwierdzenia swych patrjotyczuych, 
szczerze austrjackich przekonań (niepodobna przy naj- 
hpszej thęci dopatrzeć się w tem momentu patrjo- 
t/cznego 1), wyciąga p. Gudemsnn znowu na światło 
dzienne sprawę zupełnie nie nową, sprawę obrazu, 
który, umieszczony w kościele w Kalwarji Zebrzy­
dowskiej, przedstawia nsęczęstwo św. Szymona z Try­
dentu, zamordowanego przez żydów.

Obraz ten wiele już żydom austrjackim krwi 
napsu). Wysyłał oni osobną deputację w r. 1890 
do ministra sprawiedliwości SchOnborna, z prośbą o 
usunięcie tego obrazu; udawali się w tej samej spra­
wie pośrednio i bezpośrednio do ks. kardynała Du­
najewskiego, wreszcie i do obecnego księcia biskupa 
chodzili z natrętnem poselstwem. Ale w pałacu bi­
skupim dano żydom odpowiedź, na jaką zasługiwali. 
Książę biskup Puzyna nisdawno temu — o ile wie­
my — oświadczył im kategorycznie, że nie pozwala 
się żydostwu mięszać do tego, jakie obrazy wystawio­
ne są po kościołach katolickich. Tak więc żydów 
odprawiono z kwitkiem, a obraz święty pozostał w 
kościele.

P. Giidemann, nie wiedzieć po co i w jakim 
związku swych chytrych myśli opowiada swą misję 
do psua ministra i z komiczną powagą przestrzega 
przed skutkami szerzenia wieści o rytualuem mor­
derstwie, twierdiąe, że rozprzestrzenianie tekich wie­
ści może więcej zaszkodzić Austrji niż żydom!

Zamordowanie rzeźbiarza.
Berlin 18 września.

W nocy z 17 na 18 września spełnione zostało 
w Berlinie zuchwałe, rozbójnicze morderstwo na rze­
źbiarzu Włochu L u i g i  Y a i e n t i n i ,  urodzonym w 
Nowarze, r. 1854, a od lat 14 zamieszkałym 
w Berlinie w domu pod 1. 118 przy ulicy Wilhel- 
mowskiej. Napadnięty on został przed drzwiami mie­
szkania przez nie wyśledzone dotychczas osoby, zabity 
kilkoma uderzeniami w głowę i obrabowany z go­
tówki, jaką miał zwyczaj w większej sumie nosić 
zawsze przy sobie. To jedno przemawiałoby za tem, 
że zbrodniarze musieli być dobrze świadomi jego 
trybu życia i zwyczajów. Ponieważ Luigi Yaientini 
przestawał przeważnie z damami z półświatka, w 
tych więc kołach policja najpierwsze poczyniła do­

l i !!BIAŁE i PIĘKNE RĘCE!! N ajbardziej czerw one i opie- 
rzchnięte ręce w ybieleją i 
w ydelikatnieją po k ilkakro- 

tnem  natarc iu

KREMEM ROŚLINNYM.
Słoik 80 centów.

Jan Ihnatowicz
Lwów: sklepy własne nl. Kopernika 1. 3, ni. Halicka I. 11. KRAKÓW: Soki on­

u c e  L 20. CZERKIOWCK: Ryńsk 1. 24.2. PRZEMYŚL: Franciszkańska L
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chodzenia, naznaczając za wykrycie sprawców mor­
derstwa 1.000 marek wynagrodzenia.

Zamordowany rzeźbiarz był kawalerem, pilnym 
pracownikiem; zamieszkiwał na 1 piętrze domu 
z ogrodem, a potrzeby jego dcmowe załatwiała stró- 
łowa domu. Od lat 11 utrzymywał on stosunek 
przyjacielski z pewną kobietą, zajętą w jego praco­
wni, ją też pierwszą po odkryciu mordu zacytowa­
no na policję, wypuszczono jednak zaraz po prze­
słuchaniu.

W poniedziałek rano przea godziną 7-mą siu- 
łący Valentiniego wchodząc do ócmu, spostrzegł 
swego pana leżącego w miejscu ustępowem, znajdu­
jącemu się przed krętymi schodami, prowadzącymi 
na piętro, broczącego krwią. Nogi Valentiniego 
zwrócone były ku otworowi kloaki, ciało całe zwró­
cone ku drzwiom; parasol i kapelusz leżały na desce 
klozetowej.

Kiedy równocześnie zeszedł się personel praco 
wni Valenliniego, uczyniono alarm i wkrótce patem 
•jawił się komisarz policyjny Brenin, który na 
miejscu wstępne śledztwo zs/ząa.ił. Valentini otrzy­
mał jedno tylko uderzenie silne tępem narzędziem 
w głowę, ale cios ten, sądząc z położenia zwłok, 
był śmiertelny od razu. Gdy przystąpiono do oglę­
dzin mieszkania, znaleziono drzwi otwarte. Wszyst­
kie zamki i skrytki w pokojach zamordowanego były 
powylamywane */» metrowym drągiem stalowym. Na 
komodzie w jednym z pokoi znaleziono ten kawał 
łelaza z jednym tępym końcem i drugim nieco zao­
strzonym. Drąg ten był puwdopodobnie i narzę­
dzi*--* mordu, oblepiony był bowiem krwią zamor­
dowanego i miał ślady włosów jega na sobie W po­
kojach wszystko było poprzewracane, jednak prócz 
pieniędzy i listów, mordercy niczego nie zabr.li.

Według spostrzeżeń na miejscu poczynionych, 
mordercy czekali na nieszczęśliwego i podstawili-mu 
na drodze trzy wory z gipsem, tak, że musiał się 
potknąć. Gdy to eię stało, jeden z nich zadał Va- 
lentiniaiuU cios żelazem, tak straszny, że krew z ra­
ny trysła wysoko na ścianę. Następnie zbrodniarze 
przeszukali mu kieszenie, zabrali pieniądze, a ręce 
otarłszy w suknie zabitego, zaciągnęli ciało do
Klozetu.

Policja berlińska ma nader trudne zadanie w 
wykryciu zbrodniarzy, byli bowiem tak ostrożni, że 
prócz gotówki, niczego więcej nie brali, ani zegar­
ka, ani klejnotów; wyrzucili nawet znajdujący się 
w portmonetce rzeźbiarza złoty amulet, aby jego 
posiadanie nie naprowadziło policji na jakikol­
wiek ślad.

Stróż domu widział wprawdzie dwóch młodych 
ludzi w sąsiedztwie i w samym domu wieczorem 
owego fatalnego dnia, kto jednak byli ci młodzieńcy 
i jak wyglądali, nie umie tego pow edzieć.

gospodarstwa, przenysł i Ma
— Wiedeń 20 wrześnis. Wczoraj przedpołudniem 

odbyło się nadzwyczajne walne zgromadzenie akcjo- 
narjuszów Banku austio-węgierskiego, na którem 
wszystkimi głosami przeciw 18 przyjęto wn.oski 
rady jeneralnej, dotyczące umowy zawartej z rzą­
dem w sprawie przedłużenia przywileju bankowego.

—  Wiedeń 20 września. Na wczorajszem wal- 
ncm zgromadzeniu akcjonarjaszów Banku austro- 
węgirrk ego po sprawozdaniu jeneralnego sekretarza 
Mecenseffiego, który przy końcu przedstawił znane 
wnioski rady jeneralnej, zabrał glos atcjonarjusz 
Magg i w dłuższem przemówieniu wystąpił przeciw 
przyjęciu owych wniosków. Potem przemawiało je ­
szcze kilku akcjonarjuszów, między innymi zastępca 
m asta Wiednia, Hrab«, który oświadczył, że przed­
stawiciele gminy stołecznej glosować będą przeciwko 
wnioskom rady jeneralnej.

Po zamknięciu dyskusji, bronił jeszcze wspo­
mnianych wniosków jeneraloy gubernator Kautz i 
zauważył między innemi, że dywidenda już w przy­
szłym roku będzie więkasa. Nadto przemówił jeszcze 
raz jeneralny sekretarz Mecenseffi, zalecając również 
wnioski rady jeneralnej, które przyjęte zostały osta­
tecznie wszystkimi głesami przeciw 18.

— Wiedeń 20 września. Według wykazów
handlu zagranicznego Austro-Węgier, import w mie­
siącu sierpniu wynosił 61*5 miljonów zł., o 1 5  
milj. zł mniej, niż w sierpniu roku ubiegłego, eks­
port 77 '7  m ij. z)., o 13 miljonow więcej, niż 
w roku zeszłym, nadwyżka przeto eksportu nad im­
portem wynosiła 16 2 milj. zł., gdy w roku zeszłym 
* ymosla tylko 1'7 milj. zł.

Bilan. handlowy z pierwszych ośmiu miesięcy 
bieżącego roku wykazuje saldo czynne w cyfrze
60' 1 miljonów zł., podczas gdy w tym samym 
okrasie 1896 rokn, wykazano saldo bierne w sumie 
67‘4 milj. zł.

— syndykat cukrowników niemieckich. 
Utworzenie ogólno-niemieckiego syndykatu cukrowni­
czego jest kwestją b&razo niedalekiej przyszłości. 
Ostatnimi czasy przystąpiło do związku jeszcze kilka 
cukrowni, które dotychczas przeciwne były idei syn­
dykatu.

—  Towarzystwo bgrodnicz* w Krakowie 
uznając ważność podniesienia w kraju produkcji
wm owocowych postarało się o zorganizowanie od­
powiedniego kursu. Kurs u n  b e z p ł a t n y ,  obej­
mować ma dział teoretyozny i praktykę Odbędzie
■ię on w jesieni p"Jci« targu owocowtgo w Kra­
kowie, od 11 do 13 prździernika rb. Kierować kur- 
aam będzie p. Antoni Głodziński.

— Sprawozdanie targowe ogólnego Związku 
hodowców i handlarzy bydła we Lwowie ul. Koper­
nika 1. 7.

T a r g  1 w o w ■ k i nia odbył aię z powodu 
świąt, został odłożony na piątek dnia 22 września.

Geny w rzeźni miejskiej, tylne od 50 — 54 ct., 
przednie od 45 do 50 ct. r r  kilo.

T a r g  p r a s k i  18 września. Spęd 857 sztuk 
wołów, między tymi 457 aztuk galicyjskich. Płacono 
za galicyjskie woły śiednie od 29 do 33 z ł.; za 
krowy od 25 do 29 zł.; za buhaje od 29 ds 34 
zł. za 1O0 kilo żywej wagi.

Targ ożywiony
— Wiedeń 20 września. (Giełdn abeiotaa). 

Pszenica na jesień od zł 8 54 do 8 55, na wiosnę 
od zł. 8*88 d j  8*89; żyto na jesień od zł. 6 86 
do 6*87, na wiosnę od zł. 7*22 do 7 23; kukuru- 
dsa na wrzesień od >1. 5*48 do 5 ‘49, na 
październik od zł. 5*50 do 5*51, na maj- 
czerwiec 1900 r. od zł. 5*37 do 5 3 8 ; owies na 
Jesień od zł. 5 37 do 5*38, na w-.osnę 1900 r. 
od zł. 5 '76  do 5*77; rzepak na sierpień 
wrzesień od zł. 12*40 do 12 5 0 ; olej rzepakowy 
Ba wrzesień-grudzień od zł. 32*— do 33*— 
Tandanzja silna.

— Budapeszt 20 września. {Giełda zbołowa). 
Pneeica na wrzesień od zł. 8 40 do 8*41, na 
październik od zł. 8 44 do zł. 8*45, na kwiecień 
1900 r. od zł. 8*78 do 8 8 0 ; żyto na pa­
ździernik od zł. 6*60 do 6*62, na kwijcień 1?>00 
r. od zł. 0 93 do 6 94 ; owies na październik od

zł. 5*12 do 5 14, na kwiecień 1900 r. od zł. 
5*48 da 5*50 ; Łuku/wdza a a  wiiesień od rl. 
5*12 do 5*16, na maj r. 1900 od zł. 5 07 
do 5*08; rzepak na wrzesień od zł. 11 '80 do 
— • —, na sierpioif 1900 r. odzl, — — do — * — . 
Oferty aa cszcnicę dostateczne. Chęć kupna ograni­
czona. Tendencja dobra.

— Wiedeń 20 września. (Giełda towarowa.) 
Cukier surowy od zł. 12*55 do —* —. Tendencja 
spokojna. Nafta galicyjska niezmieniona. Spirytus 
od zł. 20*— to  20*30. Tendencja silna.

Kronika polityczna.
— W i l k a  r z ą d u  p r u s k i e g o  z , B u li­

de m*  r o l n i k ó w  przybiera coraz większa rozmia­
ry. Oficjalna Berliner Cortespondenz zamieszcza 
od razu aż dwa artykuły, skierowane przeciwko 
„Bundowi,* jako odpowiedź na artykuły, pomieszcza­
ne w Correspendenz des Bundes der Landwirthe, 
a w któryeh w gwaltowych słowach zaczepiano rząd 
z powodu zaanych zajść pa odrzuceniu ustawy ka­
nałowej. Berliner Correspondenz, odpowiadając 
na owe naptści, wyraża ubolewanie, a zarazem ździ- 
wianie, jak śmie „Bund* twisrdzić, że rząd po­
gwałcił konstytucję i ż« zsrząozenia rządowe osłsnić 
mogą uczucia monarehiczna. Organ oficj Iny sta- 
nowszo potępia tego rodzaju zohydzanie rządu i 
spodziewa się, że tego samego zdania są liczn* człon 
kowie .Bundu.*

Że rząd zamierza stoczyć walkę ze Związkiem 
niemieckich rolników, potwierdza Nordd. Allg. Ztg., 
która wzywa politycznych urzędników a członków 
Związku, aby z niego wystąpili Pudoba sic to libe­
ralnej prasie, a Freis. Ztg. pisze pomiędzy innem i: 

.Uważamy za rzecz zupełnie naturalną i słu­
szną, że rząd zakazuje urzędnikom łączyć się n  
Związkiem rolników. Polityczni urzędnicy nis po­
winni wogśle zajmować się agitacją stronniczą, ani 
za rządem, ani przeciwko rządowi. Powinni oni 
raczej stać ponad stowarzyszeniami i ponad stron­
nictwami.*

Sytuacja w Austrji.
— Bohemia donosi w korespondencji z 

W iednia: Nikt nie w ątpi już o te m , że g a b i ­
n e t  o b e c n y  n i e b a w e m  u s t ą p i  i to , że 
ustąpią wszyscy m inistrow ie. Uchodzi za rzecz 
wykluczoną, aby którykolw iek z członków obe­
cnego gabinetu w tzedl w skład przyszłego m i­
nisterstw a, bez względu na to, jaki kierunek 
będzie to m inisterstw o przedstaw iało. P r.yszły  
naiaister-prezyde.it nie będzie cheiał obciążać się 
przejęciem w spadku któregokolwiek m inistra 
paragrafu  14, wobec tego, że zatw ierdzenie 
przedłożeń ugodowych w izbie posłów m usia­
łoby stać się trudniej szem w takim  razie, gdyby 
na ławie cnnisterjalnej zasiadał jeden  z m ini­
strów , którego podpis figurowałby na ustaw rch  
ugodowych, zadekretow anych na podstaw ie §. 14. 
Niemieckie stronnictw a nie mogłyby zawrzeć 
narzuconego im  zawieszenia broni, gdyby w o­
bec nich stanęli tacy mężowie, jako zastępcy 
odpowiedniej polityki rządowej.

— N.o onegdajszrm  posiedzeniu rady m iej­
skiej w Lublanie, burm istrz  H ribar poruszył 
spraw ę znanych w ypadców  z pow odu odwie­
dzin Czechów w Cylei i wyraził uboLw anie 
z tego pow odu, że Słow ianom  nie daje się n a ­
leżytej ochrony. W niosek Durm i-trza, w ypow ia­
dający o b u r z e n i e  z p o w o d u  w y p a d k ó w  
w C y l e i ,  przyjęto. Do burm istrza Pragi, Pod- 
lipnego, w ysłano telegram , w którym  powie­
dziano, że wypadki cylęjsk.e jeszcze ściślej wiążą 
Czechow i Słoweńców przeciw .zdegenerow anej 
niemieckiej kulturze*.

Twierdza Chabrol.
(Telegramy .Dziennika Polskiego*).

Paryż 20 września. Dzisiaj rano  o godzinie 
4  nastąpiło  aresztowanie Guerlaa. Na ubiegłą 
noc zarządzono liczne surow e środki ostrożno­
ści, oraz przygotow ania, ażeby dom  zdobyć 
szturm em . W ciągu nocy atoli udali się do 
G uerina jego b ra t, oraz deputow ani MiUevoye i 
Lassies; po dłuższej konferencji udało im się 
skłonić G uerina do poddauia się. O godzinie 
4  nad ranem  otw arły się bram y .tw ierdzy* i 
Guerin w tow arzystw ie w spom nianych wyżej 
deputow anycb, na czele orszaku swych wiernych 
towarzyszów, opuścił swą .tw ierdzę*. N atych­
m iast aresztow ano go i odwieziono na  policję. 
Tow arzyszów  G uerina nie aresztow ano; znaj­
dują się oni n-; wolnej stopie.

Denssze t o M m  1 Mrnm
„Dziennika polskiego .

Nowi parowie Austrji.
Wiedeń 20 września. Jutrzejsza Wiener Z ty  

ogłosi ju tro  nazwiska członió«v izby p an ó y . 
Będzie m ianow anych 10 z prawicy, 1 z centrum  
i 7 z lewicy.

Z Polaków pow ołani zostali: Andrzej hr. 
P o t o c k i ,  Jan hr.  S z e p t y c k i  i dr. S tanisław  
M a d e y  ski .

Sytuacja w Austrji.
Wiedeń 20 września. Delegacje, jak tu  u trzy­

m ują, będą zwołane, jeżeli nie zajdą jakie n ie­
przewidziane przeszkody, na  dzień 10 listopada. 
W kołach m arynarskich są zdan it, iż wydatki, 
jakich rząd w roku bieżącym dom agać się bę­
dzie na cele m arynark i, nie będą przekraczały 
e ta tu  m arynarki z roku zeszłego. Również wszel­
kie pogłoski o tem , jakoby rząd miał dom agać 
się znacznych kredytów  na zakupno nowych 
arm at, są nieuzasaduione, gdyż władze wojskowe 
nie zdecydowały się jeszcze wcale na w ybór ja ­
kiegoś nowego działa i dopiero próby są w toku.

Wiedeń 20 września. Deutschcs Yolksblatt 
we w czorajszym  w stępnym  a rty /u lc  oświadcza 
się za tem , aby Niemcy wzięli udział w konfe­
rencji i pisze iż Niemcy powinni uważać za swój 
narodow y obowiązek, wziąć udział w konforeu 
cji, aby przez odm ówienie w spółudziału nie po­
nieść szkody.

Wiedeń 20 wrz;-śnia. Do Lidove Noviny  do­
noszą z W iednia: Dnia 9 bm . odbyła się w 
W iedniu konferjneja, w któraj wzięli u d ^ a l po­
słowie: dr. K athrein, d r Eng 1, Jaw orski i dr. 
Fuchs. O becnjść posła K athreina daja paw ność, 
iż katolickie stronnictw o lu io w e  w ytrw a w 
związku z praw icą. Dr. K athrein oświadczył ja -  
t n j  i otwarcie, iż jego stronnictw o w przyszło­
ści także dotrzym a wierności praw icy. W szystkie 
doniesienia, jakoby katolickie stronnictw o ludowe

obstaw ało przy z niesieniu rozporządzeń języko­
wych, są czystym wymysłem, tak  przynajm niej 
zapew niają wybitne osoby w W iedniu przeby- 
wfcjące.

Wiedeń 20 września. OJd. Rundschau do­
nosi, że n a  konferencji pizewodniczących klu­
bów  lewicy będzie postaw ionj (czy przez . / d f a  ?) 
wniosek, aby zaproszenia dra Fuchsa, ze wzglę­
du na  powzięte w sobotę przez klub m łodo- 
czeski uchwały, nie przyjąć i katolickiem u stro n ­
nictw u ludow em u dać ostrą, odm ow ną odpo­
wiedź.

Praga 20 września. Politik donosi, iż już 
w najbliższych dniach wyjdzie rozporządzenie 
cesarskie w spraw ie utw orzenia techniki z języ­
kiem wykładowym  czeskim w Bernie, tak, że 
technika będzie mogła być o tw artą  ‘już dnia 1. 
listopada b. r.

Budapeszt 20 września. Pester Lloyd  ogła­
sza artykuł, który, jak  mówi, pochodzi z pod 
pióra wybitnego męża stanu, zasiadającego po 
praw ej stronie izby. Artykuł ten  wywodzi, iż w 
A ustrji koniecznem jest teraz, by rząd wyszedł 
z większości. 2  tego państw o m iałoby tę  zna­
czną korzyść, że stronnictw a większości, uspo­
kojone co do w ym iaru ustaw , ze spokojem  po­
niosłyby potrzebne dla uspokojenia niemieckiej 
opozycji ofiary. M inisterstwo bezbarw na urzę­
dnicze nie m ogiony liczyć na podobne korzyści 
parlam entarne. M inisterstwo większości sk ła - 
daćby się m usiało z reprezen tan tów  kato ­
lickiego stronnictw a ludowego, Czechów, Po la­
ków i południow ych Słowian. Przez powstanie- 
tak>go m inisterstw a obstrukcja niem iecka prze­
m ieniłaby się w w olnom yślną niem iecką opo­
zycję, któraby m ogła brać z pożytkiem  udział 
w ustaw odaw czej pracy i nie tylko wpływać 
w tym  duchu na ustaw odaw stw o, ale zwolna 

•przygotowywać także wyborców  do zwycięstwa 
swi Ich idei.

Pierw szym  punktem  takiego rządu  byłby 
pokój narodow y. Rząd m usiałby starać się o to, 
aby np. przez prowizoryczne zasystow anie roz­
porządzeń językowych uzyskać czas na uchw a­
lenie językowej ustaw y. Dalej należałoby p a r la ­
m entarnie sfinalizować ugodę węgierską, a w te­
dy dopiero byłby czas i miejsce do traktow ania 
innych ważnych ekonom icznych i socjalno- 
politycznych reform . Taki rząd miałby także 
obowiązek ulżenia radzie państw a, przez rozsze­
rzanie kom petencji sejmów.

Morawska Ostrawa 20 września. W czoraj 
po południu odbyło się w W itkow kacb  zgro­
madzenie niem iecko-narodow ege stowarzyszen.a, 
na którem  poseł H eeger przem aw iał przeciw za­
prow adzeniu na  podstawie §. 14 podatku  od 
cukru. Zgrom adzenie uchwaliło jednogłośnie re ­
zolucję, protestu jącą przeciw tem u podatkowi.

Zatec 20 września. Tutejsi socjaliści u rzą­
dzili wczoraj zgrom adzenie pod golem  niebem 
Na zgrom adzeniu tem , bardzo licznem, przem a­
wiał dr. V e r k a u f  przeszło dwie godziny o sy­
tuacji politycznej w A ustrji. Po zebraniu, k tó ­
rego przebieg był spokojny, uczestnicy urządzili 
pochód przez ulice m iasta, śpiew ając pieśń ro ­
botniczą.

Schluckenau 20 września. Poseł do rady 
państw a dr. K i n d e r m a n n  zdawał tu  wczo­
raj wobec bardzo licznie zgrom adzonych w y­
borców  spraw ę ze swych czynności poselskich. 
Przy końcu swego sprawozdania w spom niał tir. 
K. o najświeższych w ypadkach politycznych w 
A ustrji i odczytał pism o d ra  Fuchsa, zaprasza­
jące na  konferencję. List ten  zebrani przyjęli 
ironicznym i uśm iecham i, a dr. K iuderm ann 
rzekł: „Dr. Fuchs i jego towarzysze mogą so­
bie przeczytać program  niemiecki, ogłoszony w 
Zielone święta b. r., a tam  znajdą na swe za­
proszenia odpowiedź, źe dopóki ludowi niem iec­
kiem u nie będą przyznane należne m u praw a, 
dopóty mówić nie m ożna o jakichkolwiek roko­
waniach. Panow ie ci widocznie przespali wy­
padki w  Kraslicach, H ohenelbe i Chebie, jeżeli 
odważyli się z taLiemi wezwaniami wystąpić 
do Niemców. Jest to sztuczka w tym  celu, aby 
m ożna było przeprow adzić w ybory delegacyj, 
a potem  dalej rządzić z pom ocą §. 1 4 , lecz 
rządow i hr. T irana na  w ybory te połączona o- 
pozycja nigdy nie zezwoli, niech to dobrze so ­
bie zapam ięta rząd wraz ze swym prezydentem  
policji, drem  Fnchsem *. Po przem ów ieniu tem 
uchw alono jednogłośnie rezolucję, w yrażającą 
drowi K inderm anow i w otum  zaufania i wzy­
wającą go, aby on i jego stronnictw o starali 
się wazystkiemi silami przeszkodzić wyborom  
delegacyj.

Wiedeń 20 września. N e u s  W ien c  Journal 
donosi, że przesilenie gabinetow e nastąpi n a ­
tychm iast po powrocie cesarza do W iednia i że 
hr. T h u n  już w M aranie wręczy cesarzowi 
prośbę o dym isję. W iadom ość ta  jednak  jest 
niepraw dziw ą, gdyż h r. T h u n  udaje się do Me- 
ran u  tylko w charakterze m inistra sp raw  w e­
w nętrznych, aby wziąć udział w akcie otw arcia 
nowej drogi.

Celowlec 20 września. Poseł dr. S teinw en- 
der om aw ia w K drnikn tr Nachrichten spraw ę 
obesłania konferencji, zwołanej przez prezydenta 
Fuchsa i oświadcza, że konferencja ta, jak  dłu­
go gabinet obecny rządzi i obecna większość 
stoi u steru, jest zupełnie bezcelową.

Wypadki w Serbjl.
Belg1 ad 20 w rześnia. R z^d dzisiejszy stał 

się już niem ożliwym . Sytuacja bardzo się za­
ostrzyła. O pinja publiczna całej E uropy, a p rz e - 
dewszystkiem energiczne stanow isko A ustro- 
W ęgier i R osji w cbec ostatnich w ypadków  
w Serbji, jak  rów nież zupełne porozum ienie 
tych dwóch m ocarstw  w kwestji serbskiej, 
w płynęło na króla A leksandra, zachwiało go w 
dotychczasowym  uporze i zdaje się, że w krótce 
nastąpi w Serbji wielki zw rot. Ale nadzwyczaj 
trudno  będ-ie znaleźć m ęża, któryby w śród 
dzisiejszych opłakanych stosunków  w Serbji, 
m iał ochotę objąć spadek p 3 dr, W ładanie 
G jorgjewiczu i utw orzyć now y gabinet. Proces
0 zdradę stanu, który już wczoraj m iał się za­
kończyć, rozmyśl ni a został przewleczony, aby 
zyskać czas do dalszych ważnych postanow ień.

Ze wszystkich stron  słyszeć się daje żąda­
nie, aby król Milan w interesie uspokojenia 
k ra ju  i pow rotu  norm alnych stosunków , a p rz e - 
dewszystkiem w interesie dynastji, p rzynaj­
mniej na pew ien czas opuścił Serbję, w y jech J  
ża granicę i bawił tara póty, póki w Serbji nie 
nastąpi uspokojenie um ysłów . Uważają tu  za 
konieczny w arunek pow rotu  uporządkow anych
1 norm alnych stosunków  w Serbji, żeby tak 
król Milan, jak  i królow a N atalja jak najdalej 
trzym ali się od Serbji, gdyż tylko królow i A le­

ksandrow i udać się może pozyskanie na nowo 
zachwianych sym patyj znacznej części narodu  
dla siebie i swej dynastji, oraz przyw rócenie 
norm alnych stosunków . Obawy, podnoszone 
z niektórych stron , iż król A leksander po wy- 
jeżdzie swego ojca u traci jedyną podporę swego 
tro n u : arm ję, są zupełnie nieuzasadnione, gdyż 
tak wojzko, jak  i urzędnicy bezw arunkow o 
wierni są królowi.

Belgrad 20 września. W  procesie o za­
m ach na Milana wczoraj obrońcy w dalszym 
ciągu wygłaszali swoje plaidoyer.

Zebranie socjalisów.
Berno morawskie 20 września. W sali redu­

towej odbyło się tu wczoraj zebranie socjalnych de- 
mekraiek, ua kióresa pani Lworzak i Glass z W ie­
dnia miały referować o § 14 i o podatku od cu­
kru. Atoli podczas mowy Dworzakowej komisarz z 
powodu jej gwałtownych napaści na rząd rozwiązał 
zgromadzenie. Uczestniczki zebrania, do których 
przyłączyli się także mężczyźni, pociągnęły na Kraut- 
markt, gdzie przyszło do rozmaitych głośnych de- 
monstracyj przeciw rządowi. Policja musiała inter- 
wenjować i masztowała kilka osób.

Powodzie.
Rabt (Raab) 20 wrześnij . Woda w Dunaju 

i Rabie przybiera; koło Gyorszigeth przerwała tamę 
i groblę, skutkiem czego miejscowość Rtrfhlu jest 
zupełnie izolowana, a komunikacja możliwa łodziami. 
Także Kusiigaih zagrożony, a Szoegy zaajduje się 
pod wodą. Wazędzie przy akcji ratunkowej współ­
działa wojsko.

Celowlec 20 września. W  czasie dzisiej­
szych m anew rów  przyszło do bardzo zajm u­
jących starć obu walczących z sobą korpusów . 
Cesarz bardzo uw ażnie śledził przebieg m an e­
w rów , poczem w przem owie do kom endantów  
wyraził najwyższe swe zadowolenie z dzielnej 
pi stawy i spraw ności wojsk. T łum nie zgrom a­
dzona publiczność ow acyjnie przyjm ow ała m o ­
narchę.

Madryt 20 września. D uś rozpoczyna się 
proces przeciw adm irałow i M ontejo o wydanie 
Csvite.

Paryż 20 września. Frezydent L oubet zwie­
dził wczoraj roboty  na wystawie i wygłosił 
przy tej sposobności do dyrektorów  przem ow ę, 
w której wezwał ich do w zajem nego prześci­
gania się w gorliwości, ażeby F ran c ja  sw oim  
gościom w roku  1900 mogła pokazać, że po­
została, jak  była dotąd, silnym, zgodnym  i p ra ­
cowitym narodem , którego czlachetnem u du- 
cnowi. przejętem u m isją postępu i pokoju, 
przem ijające niesnaski nie m ogły odebrać siły 
żywotnej.

Wiedeń 20 września. Wiener Ztg. ogłasza: 
Cesarz zamianował nadzwyczajnego profesora dr. Lu­
dwika Finkla, zwyczajtym profesorem historji au- 
strjackiej w uniwersytecie lwowskim.

Wiedeń 20 września. Minister sprawiedliwości 
przeniósł następujących adjunktów sądowych: Hen­
ryka Topjlnickiege z Monasterzysk do Halicza, dra 
Wiktora Iwanowicza ze Stonżyóea do Kocmania i 
Kazimierza Frankowskiego z Dubiecka do Rra- 
kowca.

Minister sprawiedliwości nadał następnie adjun- 
ktowi sądowemu Feliksowi Łozińskieu w Haliczu, 
posadę adjunLta sądowego bez oznaczc go miejsca 
służbowego w okręgu lwowskiego wj izego sądu
krajowego. W końcu zamianował nastę, jjących au- 
skulantów adjunktami sądowymi: Siegftieda Goelisa, 
dra Michała Wassunga i Wilhelma Pfutzntia wszyst­
kich trzech dla okręgu lwowskiego wyższego sądu
krajowego, Mikołaja Boguckiego dla Mielnicy, Anto­
niego Schessau dla Radowiec, Wiktora Żarowa dla 
okręgu lwowskiego wyższego sądu krajowego, Temi- 
stoklasa Bocancea i T ra fn a  Sbiera dla Storożyńca, 
Łucjana Malickiego dla Dubiecka, Antoniego Lewan­
dowskiego dla okręgu lwowskiego wyższego sądu
krajowego, Witolda Sęka dla Monasterzysk i Augu­
sta Wicentowici db Seletynu.

Minister sprawiedliwości zamianował oficjała 
kencelaryji.egc Czesława Gimmr w Skawinie, na­
czelnikiem kancelarj. przy sądzie obwodowym w W a­
dowicach

Minister wyznań i oświaty zamianował miejskie­
go archiwarjus a we Lwowie, dr. Aleksandra Czo- 
łowakiego, konserwatorem komisji centralnej dla sztu­
ki i historycznych zabytków.

TaSZKBIlt 20 wrześaia. Prezes zjazdu okręgo 
wego pułkownik Staszewski zastrzelił wydawcę pi­
sma Russkij Turkiestan, Smurguniewa.

Celowlec 20 września. Cesarz w yjechał dziś 
o godzinie 6 m. 20 rano w tow arzystw ie arcy- 
księcia Franciszka F erdynanda do M eranu. Zgro­
m adzona licznie na dworcu publiczność żegnała 
m onarchę entuzjastycznym i okrzykam i.

Kopenhaga 20 września. C. r  i carow a uda­
dzą się dziś po południu na jachcie .G w iazda 
polarna* do Kilonji.

Malmoe 20 września. Cesarz W ilhelm p rzy ­
był tu  wczoraj o godzinie 8 Ł/a wieczorem  na 
jachcie .H ohenzo llern* ; podczas podróży zerw ała 
się burza, k tó ra  nie w yrządziła okrętow i żadnej 
szkody.

Rennes 20 wrześnie. Dreyfus został dziś 
o godzinie 3 nad ranem  wypuszczony na wol­
ność i udał się koleją żelazną w k ierunku do 
N antes.

Wiedeń 20 września. Prognoza tutejizej stacji 
meteorologicznej na jutro opiewa dla całej Galicji: 
.Baz szczególnyoh zmian*.

R O ZM A ITO ŚC I.

pozipdzeuie uchwalił uwiauomić o ten. zarządzeniu 
władz redakcje odnośnych dzienników, których zakaz 
ten dotyczy, a zjazdu uchwalił nie odraczać.

Spółko wydawnicza „Słowa Polskiego. 
Jak się dowiadujemy, znaczni, część członków tej 
spółki wypowiedziała notarjalcie swoje ui*ialy. Wi­
docznie nastąpiło to wskutek procesu wytoczonego 
spółce o pieniądze darowane Słowu  piziz pp. Wol­
skiego i Odrzywolskiego. Gzlonkowit spółki nie chcąc 
się narażać no znaczne straty, woią wystąpić z niej 
i dlatego wypowiadaj), swe udziały,

Bank krajowy uch *&iii na wczorajszej sesji 
podwyższyć od dnia dzisiejszego stopę procentową 
od eikonta weksli na 6% od raeskontu dla stowa­
rzyszeń zarobkowych i gospodarczych na 5 1/ od 
rachunku w oi, artym kredycie na 6 % , od zaata 
wów terminoiaych na 6 1/, %.

Podwyższenie to nastąpiło wskutek ogólnego 
podrożeni. pieniędzy i wskutek podniesienia stopy pro­
centowej przez bank austro-węgierabi.

Kurt,ni dla nowego teatru. Henryk Siemi­
radzki bawi w Warszawie. Mistrz naszego malar­
stwa zabawi w Warszawit przez tydzień, pooz?m 
uda się do Rzymu. Pra .e około wykońtzania kur­
tyny dla teatru lwowskiego postępują raźno i nowe 
dzieło znakrmitegc malarza będzie z wiosną zupeł­
nie Igotowe. Całość utrym ana jest w stylu klasy­
cznym, równie jak i krakowska.

Kradzież dokumentów wojśkowych. Z Wurz- 
burga donoszą: Pod zas manewrów sztabu bryga­
dy — skradziono tu z Żelaznej szały biurowej dru­
giej brygady ,‘rtyljrzyckiej za pomocą włamania się 
ważne dokumenty wojskowe, dotyczące mchów mo­
bilizacyjnych. Podejrzany jest r  kradzież zbitgly sier­
żant trenu, nazwiskiem Schlosser.

Kradzież. Przed, ailku dniami okradziono w 
Krakowie na szkodę niejakiej Goldberżjny koszto­
wności i gotówkę. Polisja wykryłr sprawcę tej kra­
dzieży. Jest nim 15 letni Izaak Tewel vel Fuchbein 
zakopał cm rzeczy skradzione ogólnej wartości 2000 
sl. w piwnicy domu pod 1. 6 przy ul. Grodzkiej i 
przeznaczył je dla swojej 16-letniej narzeczonej, 
z którą utrzymywał stosunek. Skradzione przedmioty 
z« róeono właścicielce.

Wybuch nafty. Na świeżo odkrytym terenie 
naftowym Pochary, należącym do firmy Wolaki i 
Odrzywolcki, a zasekwestrowanym przez galic. Kasę 
oszczędności, wybuchnęla tymi dniami nafta 17 m. 
powyżej wieży witrtuiczaj. Jest to już drugń teren, 
na którym sekwestratorks Kasa oszczędności doczt 
kala się nafty. Pierwszym był teren w Kosmaczu.

Defraudant. W Hamburgu przytrzymano one- 
gdaj umykającego do Ameryki Juljusza Karpfa sub­
iekta handlu wm p. Brzoatiwsz ego w Krakowie. 
Miły subjekt ten skn.il swemu szefowi książeczkę 
Kasy oszczędności opiewającą na 3.000 zł

Pięćdziesięcioletni jubileusz kapłaństwa ob­
chodził w dniu 13 bm. ks. kanonik Michał Jasiń­
ski, probeszcz w Polnej w pow. Grybowskim.

Wiadomości giełdowe.

Zjazd dzi „nnikarzy słowiańskich. Z Krakowa
telegrafują daia 20 b. m .: W tej chwili o godr 2 
no południu rozeszła się po Krakowie wiadomość, 
Że zjazd dziennikarzy słowiańskich został przez wła- 
uze zakazany. Prezes komitetu zjazdowego Chyliński 
miał dziś rozmowę z dyrektorem policji Korotkiewi- 
czem i zaraz po tej rozmowie zwołał posiedzenie 
komitetu. Prawdopodobnie zjazd będzie odroczony 
z powodów ,od komitetu niezależnych*.

O godzmie s/ i 5 otrzymaliśmy z Krakowa na­
stępującą depeszę: Zjazd dziennikarzy się o d b ę ­
d z i e  w o z n a c z o n y m  t e r m i n i e  i o d r o c z o ­
n y  n i e  b ę d z i e .

Pp. delegat Laskowski i dyrektor policji p. Ko- 
rotkiewicz wezwawszy do siebie prezesa komitetu 
zjazdowego redaktora Czasu p. Chylińskiego, oświad­
czyli mu iż, mają polecenie z Wiednia nie dopuścić 
na Zjazd ob sych poddanych, gdyż policja musiałaby 
ich w tej chwili z Krakowa wydalić.

Zakaz ten  st soje s ę także do poddanych wę 
giersk iuh , a w ięc do d .lenuikarzy chorw ackich , Serb 
skich i słowackich.

Komitet zjazdowy zebrawszy się natychmiast na

Wiedeń 20 września, garnki lecio giełdy godz. 3 min. 40. 
Akcje a astr. Z&łł. kredyt. 271*75, Akcje węg. L u", kred. 
382 50, Akcje Angiobunku 'ou 50, Akcje Unionbankn 
304*—, AKcje Laenderbanka 237-75, Akcje Baakrereinn 
271*75, Akcje Bodencredit ao3*—, Akcje gal. Banku hipo­
teczne o 372 Akcje kol państw. 342*75, Akcje icAei 
, ihn’nio>' sj 72-60, A i r > tramwajowe 447* - ,  Akcje Vo! 
FloemaJ 254-—, Akcjo kc! Północnej — ; Akcie kcle:' 
Oinaio-i/iecjnaj 2 8 4 '—, Aac.e alpiny 2&3-—. Akcje rtima 
Muranji 339 75, Akcjt pragskiego To w. żel. 1400-—, 
Akcjo fttbrjjti breoi 206-—, Akc;. tnreukir. tyloaa vu 
137-—. ObUg. węg. indem. 94-—, Renti -najowa 99 90, 
Austr. rew a k ronowR 100-20, Węg. renta koronowa 
95 25, 56 1. listy Tow. kred. ziem. 93-40, 4*/, listy banka 

97-—, 4ł/,*/0 lbty Banka arsj. 100-25, 4°/, Listy 
hipot 96-50, 4ł,/°/, listy łHakn hipat. 190 '—, 

’ó‘/t listy Bankn bioot. 110 25 t*/0 Gs' obfig. pi opinać. 
97-—, 4°/, Gal. prż kra . z r. 189? "G’50, 4*/, Pożyczki 
m. Lwowa 92-50, lswv tureckie 5870, Marki 58-95. 

,'jIo 1 2 7 ’/.

P r z y j e c h a ł !  d o  d i i r o w a .
du ii 20 września 189‘) ■

HUTBIj IMPERIAL, nlica Trzeciego Maja l. 3. pierwm?* 
rzędny notei, kawiarnia i restasracja. Ks. M Fuzyninaz 
Naroki. Hr. W. Dziednszycki z Jeznpoiii. Br. M. Hagen z 
Wielkich Ócz. B Wielowiejski z Królestwa Pol. S Pio­
trowski, A. bchtttz z Krakowa. A. Flatau z Warsza­
wy. H. Thirion z Paryża. J. Boro wasi Skarbek z Hnrki. 
Sas Naganowtki z Brzuchowic. N Siennicki z Lubienia. 
R. Vadass z Budapesztu. F Różański z Królestwa Pol­
skiego. _________________

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, ntóra też uie bierze 

na siebie żadnej za nią odpo wiedzialności).

Franio ł o i  i i  instyint M m  w
z ulicy Hetmańskiej !. 8, ua ulic? Kopernika 1. 4 naprze 
ciwko Wgo Mikolascha i wykonuję: plombowanie i 
rwanie bez bolo, sztuczne zęby sposobem wiedeńskim, 
po zniżonej cenie, naprawę złamanych szczęk przyjmuję 
i pocztą, nadto leczę chorob jamy ustnej nosa, gar 

d h  i uszu. 764 1—6
Instytut otwarty przez cały dzień

Dr. dentysta M . W iktor.

Zaprzeczenie!
I n s t y t u t  i e a z y z t y c z n y  

Hetmańska I. 6
nie tylco nie zostaie przeniesiony, ale znacznie 
rozszerzony i powiększony w siły zavodow e, 

składające się z kilku lekarzy specjalistów .

s n ę z N o ś c  / ) l O § | f  w y p i i i p n y
N fl

T E N K O R E K

„Flirt” „Kraj"
najlepsze tutki i bibułki w  książeczkach  

z  papieru S a sso w sk iu jt
wyrobu

S. W. Niemojowskiego
188 i —? w «  L .w o w ie .
Wszędzie do nabycia

Wanny, łaźnia, kąpiele rzymsko-iryjskie
i  p ł y  w a l n i a

w Zakładzie kąpielowym 
św, Anny

ulica Akademicka liczba 10.

o tw arte codziennie od godziny 6  
ran o 4do 9 wieczorem; w niedziele 
i ćw lę li zakład o t w a r t y  t y l k o  

do godziny 3  popołudniu.

Łaźnia dla pań
od 18 wrześnie do 1-go iipca,

każdego piątku od godz. 2—7 wieczore/a.
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(W)
J e r z y  O h n e t .

0  K O B I E T E .
(Ciąg dalszy).

—  Mylisz się pan. Nie szukam  z panem  
pojedynku — sądzę pana w praw dzie, ale po­
gardzam  ukaran iem  pana.

— Czy* w tezultasie stałeś się pan  tchó­
rzem  ? — szydził Sorćge. — T o byłoby koroną 
w szystk iego!

— Stałem  się lylko cierpliwym  — odparł 
Jakób łagodnie — i daję teraz dow ód tego.

— Dobrze zatem , bądź pan więc pod tym  
względem większym od każdego in n e g o !

Zrobił trzy kroki naprzód i podniósł rękę, 
aby  sw em u daw nem u przyjacielowi wymierzyć 
policzek.

W  tej chwili tw arz Jakóba stała się straszną 
i budziła g rozę ; chw y:ił Sorćge’a za dłoń, od­
rzucił go gw ałtow nie i w ydał z siebie tylko je ­
den, jedyny okrzyk wściekłości:

— T rzeba pana zatem  zabić!
Ale zapanow aw szy nagle nad  sobą, zwrócił 

się do miss H ary ey :
—  W ybacz mi pani, nie m iałem  zam iaru 

uczynić pani św iadkiem  podobnej sceny, jedna­
kowoż zm uszono m nie do tego.

N astępnie i Sorćge rzekł z niew zruszoną 
bezczelnością io  miss M aud:

— Przyrzekłem  pani, m iss Haryoy, że ci 
dostarczę dow odów  i choćby to nie w iem  co 
kosztow ać m iało i cokolwiekby się stało — do­
starcz i ich pani.

Pożegnał H ary  ra  skinieniem  głowy, a m ie­
rząc T ragom era, M arenyala i Jakóba pogardli­
w ym  wzrokiem , rzek ł:

— Zobaczymy się jeszcze, moi panowie.
— Nie życzyłbym panu  tego — rzucił m u 

na odchodnem  z sarkazm em  M arenyal.

Nie odpowiedziawszy nic, zwrócił się So­
rćge ku drzw iom  i zniknął — a „szysry  po 
jego odejściu doznali uczucia ulgi.

Gdy Seióge wyszedł z dom u, drżał cały 
z wściekłości i roznam iętnienia. Byio to dla niego 
ulgą, iż m ógł kląć i tak  straszliw ie, że aż poli­
cjant, chodzący po ulicy, czul się tern dotknięty.

Najpierw  szedł Sorćge p iosto  przed siebie, 
nie wiedząc, dokąd dąży Krew w nim  kipiała, 
głowa o m ało m u nie pęk ła ; człowiek ten, od­
znaczający się zwykle tak  zim ną krw ią, stracił 
panow anie nad  sobą. Znajdow ał się w stanie, 
w którym  nie ceni się ani swego własnego, ani 
innych życia. Gdyby był m ógł jednem  słowem 
zniszczyć cały dom  H aryeya ze wszystkimi, 
którzy tam  się znajdowali, to za to , to  go spo­
tkało, nie uw ażałby się może za dostatecznie 
pomszczonego.

Gdy nareszcie uspokoił się trochę, zaczął 
rozw ażać:

— Lea z pew nością, nim  pójdzie do tea­
tru , zje obiad u  siebie w dom u, jak  zwykle. 
Jeżeli dziś rano  rzeczywiście jej nie było, to 
teraz  m usi być w dom u. Niech kosztuje co chce 
i wszystko jedno jakim i środkam i, ale m uszę się 
do niej dostać, m usi m nie wysłuchać, chociażby 
tylko przez kw adrans. Gdy ją  zobaczę i przy­
kuję wzrokiem , usłucha m nie. Moja wola spa­
raliżuje jej wolę.

Doszedł do dom u i wchodząc do niego, 
zauważył z zadowoleniem , że człowieka w ła­
chm anach niem a już w sieni przy szorow aniu 
p ły t kam iennych. W szedł szybko na  schody i 
zadzwonił do drzwi Lei.

Żadnej odpowiedzi, ta  sam a cisza, co przed­
tem . T eraz Sorćge’em  ow ładnął gniew gw ałto­
wnym  i drżąc cały z niecierpliwości, zaw ołał:

— I gdybym  m iał drzwi wybić, to jednak  
upew nię się, czy się ukryw a przedem ną, czy nie!

W yprężył się, skoczył i całą siłą rzucił się 
na  drzwi, że aż zatrzeszczały we wszystkich spo­
jen iach ; przy drugim  takim  skoku drzwi ny

się z pew nością poddały — gdy nagle otw o­
rzyły się sam e i Lea blada jak  tru p  ukazała się 
na  progu. W skazała ręką na s a lin  i rzekła 
g łu ch o :

— Poniew aż nie m ogę uniknąć pańskiego 
prześladow ania, przeto... wejdź pan!

Milcząc, ale tryum fując w duszy, że pom i­
m o oporu  udało m u się w edrzeć do niej, prze­
szedł obok niej, nie czekając na  zaproszenie i 
usiadł zaraz i podczas, gdy ona stała przed nim  
ze skrzyżowanem i na piersiach rękam : i patrzyła 
na niego lękliwie, zaczął:

— Przeszłaś pani zatem  w szeregi mych 
w rogów ? I cóż pani obiecali za to, gdy się 
zwrócisz przeciwko m nie?

Nie d a 'a  m u żadnej odpowiedzi.
— Bezw ątpienia przyrzeczono pani bezkar­

ność — ciągnął dalej. — Ale jakże to byłoby 
m ożliw em ? Jeżeli Lea Pćralli żyje, to Joanna 
Baud znajduje się pod ziemią, a jeżeli tam  wpa­
kow ała ją  Lea, to nie mógł tego uczynić Jakób 
de Frćneuse. W  jaki sposób, jakim  cudem 
m ożnaby uw olnić jednego, skoro się drugą 
oszczędza ?

Lea rzekła tonem  bolesnym :
— A któż panu  daje praw o myśleś, że ja  

żądam  oszczędzania?
— A zatem  z własnej woli chcesz się pani 

poddać karze?
Podniosła dum nie piękną tw arz i rzekła 

z rozpłom ienionym  w zrokiem :
— Dlaczegcby nie?
— I jakąż to broń  — szydził dalej — chcesz 

pani wcisnąć do ręki bohaterow i swego wznio­
słego rom ansu?

— Moje przyznanie się, w k tórem  dowie­
dziona jest jego niewinność, a m oja zbrodnia, 
jest już podpisane.

Podszedł ku niej.
— Gdzie jest ten p ap ier?
— Co to pana obchodzi?
— Dasz rai go p3ni natychm iast!

— Nigdy!
— Głupia isto to! Strzeż się! Pow innaś 

mnie już znać dostatecznie, aby wiedzieć, że nie 
będę się w ahał i zgniotę cię w razie potrzeby, 
gdy chodzi o m oje bezpieczeństwo.

— Możesz pan szukać, ale nie znajdziesz nic.
— W ysłałaś już m oże?
— Już dziś rano...
— K łam iesz! Powiedziałaś, że w ahałaś się 

do mego przybycia.
Gdy Lea spostrzegła, że złapano ją  na 

kłam stw ie, zwróciła m im owoli oczy na  tekę, le­
żącą na stoie obok okna. Pom im o jej wysiłków 
pow strzym ania go, rzucił się na tekę; broniąc 
się przed Leą jedną ręką, przeszukiwał drugą 
zaw artość teki i znalazł wreszcie list zaadreso­
wany do Jakóba.

Z ponurą  m iną odstąpił na krok i rz e k ł: 
. — Jest zatem  tu ta j. Nie sądziłem, abyś się 

pani odważyła zadenuncjow ać mnie.
— I cóż to panu  pomoże, gdy naw et ten 

list zabierzesz? — zawołała śpiewaczka z gnie­
wem. — Jeżeli go pan  zniszczysz, napiszę drugi.

— Przeciwko tem u zastosuję rów nież środ­
ki ostrożności. Siadaj pani tu taj.

W skazał na  stół, na  k tórym  leżała teka. 
Lea nie dała m u naw et odpowiedzi i nie r u ­
szyła się z miojca. Sorćge zbliżył się do niej, 
chwycił ją  za rękę i siłą przyciągnął do krze­
sła, stojącego przy stoliku.

— Pisz pan i!
— Co takiego?
— Po prostu , co n astępu je : vZoznanie mo­

je, znajdujące się w rękach pana  de Frćneuse, 
jest fałszywem i w ydarto mi je  gw ałtem , pod 
groźbą zam ordow ania m nie. Znowu w olna i p a ­
ni sam ej siebie, odw ołuję wszystko w zupełno­
ści. Zbrodni, do której przyznania się zmusił 
m nie, nie popełniłam ...*

Spojrzaia na  niego spokojnie.
— A po tem ?
— To wszyjtko.

Pow stała. S tanęli z sobą oko w oko — 
żadne z ni h  nie starało  się zapanow ać nad 
swemi uczuciam i, z oczu obojga tryskały b ły­
skawice zem sty i wściekłości.

— Do d ja b la ! Będziesz pisała, przeklęta, 
albo cię zdruzgocę!

Ucliwcil ją  znowu za ram ię i ścisnął z ca­
łej siły. Lea stała się czerwona z gniewu i bolu. 
B roniła się ; trzym ał jednak  jej ręce jak  w kle­
szczach.

— Boli m nie! Puść p a n !
— S łu e h a j!
— Nie!
— Słuchaj, p o w iad am !
W ydala silny okrzyk, wiła się z bolu i za­

wołała ze Izami w oczach :
— Łaski! Dręczysz m nie pan ! To podle!
— B ezw stydna! S łu ch a j! Zgruchoczę ci 

ręce, jeżeli nie napiszesz!
Był strasznym  w swej wściekłości, a myśl 

zam ordow ania Lei przebijała m u się w oczach.
N ieprzytom na z bolu padła śpiewaczka na 

kolana. Obok niej leżała na  dywanie szpilka od 
włosów, z szm aragdow ą głów ką i stalow ym  koń­
cem , k tóra w ypadła jej w czasie walki. Lewą 
ręką  uchwyciła Lea szpilkę i pow stała.

Popchnął ją  ku stołowi.
— Prędk j ! m usim y się sp ieszyć! Nie m am  

czasu na próżne gadaniny. R ęka tw oja n :e je s t 
tak bardzo ściśniętą i zbolałą, abyś pisać nie 
m ogła.... Pis?,!

A widząc, iż stoi wciąż jeszcze, jak  osłu­
piała, w strząsnął ją  gw ałtow nie za ram ię....

— Gzy chcesz znow u zaczynać od po­
czątku?... Do stu tysięcy d ja b ió i ; ! Ja  cię....

Nie wym ówił więcej ani słowa.
JL  okrzykiem wściekłości odwróciła s 'ę  Lea 

i w pakow ała m u szpilkę w szyję. Koniec szpil­
ki znjknąi za kołnierzem .

(Oiąg dalsey nastąpi).

DROBNE OGŁOSZENIA.
D o n i e s i e n i a  r o z m a  te

po l 1/* centa od wyrazu.

Bilety wizytews, zaproszenia, karty i listy 
żlnbns, wykonywa po niskich cenach 

Ł iilad artyst.-litograficzny. Antoni Przy­
szłaś wa Lwowie, ul. Lindego 4.

Fabryka, artykułn nadzwyczaj korzystne- 
• go, Jedyna w krajo, poszoknje spólnl
ka. Zgłosz uia przyjmuje Biuro dzienni 
ków, pasa Hansmana, pod lit. H. S. J

Kaalenlcę dobrze zbndowaną, mającą 
wolne lata, położoną blisko śródmie­

ścia, w cenią około 40.000 zł., poszukuje 
■ ę ao nabycia. Wszelkie pcśrednictwo 
wykluczone. Oferty należy nadsyłać do 
Administracji , D z i e n n i k a  P o l s k i •- 
!#■ X. X. nr.  10.

Klaoz (hu :ułka‘, spokojna, dobrze ujeż­
dżona, wózek, uprząż i su   _____  r   ̂ siodło prawie

nowe, bardze tanio do nabycia. Zgłosze­
nia : Franciszek Jaworski w Rohatynie.

OMznknję znjęcia,
I Dismo. ies*em z

,m szyb t i r ,  ład ie  
pismo"’jes*em zdo.ny do każdej pracy 

tak fizycznej, jak i umysłowej. Łaskawe 
zgłoszenia Jan W orana, ul. św. Jacka 10.

Schrsnlsko nanczy(Helskie, Hetmańska 6, 
poleca siły wypróbowane, pol-k ieicu- 

dzoziemkie. Kac m ar nauczycielka 525

(wieży zapas barchanów, resztek weł- 
I nianyob, p e rk a i, ohsatek, ręczników, 
oleca najtaniej Antonina Ertel, ulica 
tedry . 927

W aajzdrawszej części ailasta Lwowa, 
są różne grsnta w łącznej ibjętośri 

30 morgów do sprzedania. Bliższa w a 
domość w kancelaiji notarjaln y Tea­
tralna 6, I. piętro. 926

Tarząd dóbr Państwa Swirz, ma do 
A sprzedania 3 pary ilłoznyoh młodych 
pawi. 931

7arząd dóbr Państwa Swirz, ma do 
A sprzedania 2 buhajki roc .niaki i 3 
cztero-miesięczne, rasy Bern-SImmenthal

Pod „Opatrznością Boską"

Pracownia obuwia
męskiego i damskiego

Stanisława Szozdy
przy ni. A M e i i c t i i  1. 5.

wyrabia c brwie szyte i kołkowane w naj­
nowszym fasonie według wzorów pary­
skich; dostarcza obuwia dla Przew. du­
chowieństwa łacińskiego seminarjum, oraz 
dla PT. oficerów i PT. członków .Sokoła." 
z 5°/# opnstem Również wykonuje nuty 
zimowo nieprzemakalne, tudzież papucze 
z sukna hr. Potockiego do polowania 
dodróży lnb gospodarstwa. Przy zamó­
wieniach z prowincji wystarczy przysłanie 
starego bncika na miarę. Polecam się 

tedy i nadal łaskawym względom

Zdolnych akwizytorów
dla działu życiowego przyjmie Tc.ra.-zy 
stwo Wzajemnych Ubezpieczeń w Krako­
wie, za wynagrodzeniem stałem iud w po­
staci prowizji, str.sownie do umowy, 
względnie kwalifikacji oferenta.

Oferenci mogący wykazać się zawo­
dową praktyką i korzystnami referencjami, 
mają pierwszeństwo przed innymi kandy­
datami. Oferty tyłka pisemne, poparte o ile 
możności świadectwami z odbytej praktyki 
akwizytorskiej, z podaniem przebiegu ży­
cia i referencyj, należy wnosić do Dyrek­
cji Towarzstwa Wzajemnych Ubezpieczeń 
w Krakowie. 850 1-1

Informacyj
o handln, przemyśle, oraz wszelkich in­
nych odnoszących się do Wiednia i j< o 
okolic, ndziela piśmiennie w języku pol­
skim, za nadesłaniem 35 ct. w m aikach 
pocztowych. J. Hilkner, Wlen, I. KSrtaer- 

Rlng Nr. 2, Th. 25 1333

Szuta  umieszczenia lażdegu czasu
Nauczycielka

muzykalna, z d/p omem poznańskim i pa­
ryskim z hotein Lambert, zna zatem do­
kładnie, oprócz języka ojczystego, język 
francuski, niemiecki a wreszcie angielsłi 

gramatykaluie.

A. Koczorowska
Biuro nauczycielskie 849 

w P o z n a n i u ,  Strideoka 3, VI.

iiszczy piegi

N — — ospie iwy-
gładza p łeć : Wschodnia p jtta  plę- 
knośui 35 ct. Mydło z« soku lllij 
35 ct. (Setki i odziękowań do 
przeglądnięcia)., poleca Droguerja 

L a n g a  óc P i l  i r i k l e g o  
we Lwowie, p r z e n i e s i o n a  z hotelu 
Georga n a  u l .  A k a d e m i c k ą  1. 3 .

Parasoli
m ęgK lch  1 d a m sk ic h
skłfd fabryczny Huntley i Bentley 
London. System najnowsze para­
gon, rączk w  jmodniejsze, materje 
irwałe, ceny fabrycz e cd 1-50.

m n i n i n i ,
Lwów, pl. Marjacki 8.

Handel herbaty i k aw y

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, ^liac Marjacki I, 10.

poleca 14 l —V

bezpośrednio z Chin sprow adzoną
ciemno naciągającą z w ybornym  smakiem 

i arom atyczną w enią:
CoPjgo j z a r n a ..................................... Nr. I 1/, kg. zł. 1-60
Sobohong „ ......................................„ 2 „ „ „ 2 —

„ r  zbioru majowego „ i „ „ „ 3 --
Kaysow  ........................................... 4 „ „ „ 4 -
Melange de Londres . . . .  , „ ,, V—
Wyoiawkl z własnych h e r b a t ..............................„ 1 - 3 0

„  z najlepszych bo rba t..............................  l-6'.i
Ceny herbaty oznaczono na */• kilo w paczkach po 

*./, \  i >/. kilo.
Cenniki wysełam na żądanie Lanco.

mi1 ais i iii— naa—

Pociągi kolejowe podług zegara środkowoeuropejskiego od 1 maja 1899.
2* Lwowa przy obnażą: rano przedp. popoł. w.ecz. noc Ze iwewa edobedzą: rano przedp. popoł. wiecz. noc 

/10*50 
112*50z K ra k o w a ............................ 600 9*00 1-30* 6*10 9*55 do K rakow a........................... 4*10 8*45 2 55* 6*40

z Podwołoczyak (głów. dw.) 3*30 805 2*35* 5*40 10*25 do Podwołoczysk z gł. dw. 6 15 9*35 1*55* 7 ^ 0 1110
,  na Podzamcze 3*05 7*44 2*20* 5*15 10*08 ,  z Podzamcza 6*30 9*5J 2-08* 7*42 11*32

z Tarnopola Kopyczyniec .
3*30

2*35* 10 25 do Tarnopola - Kopyczyniec 9*35 11*10
z Borek W.-Grzymało wa 2*35 5*40 do Borek W.-Grzymałowa . 9*35 155* 11*10
z J a r ó r ł a w i a ...................... 1115 do J a ro s ła w ia ...................... 525 /1 0  40 

\2 3 6z Czernicwiee-Itzkan . . . 61 0 11 55 1*50* 6*20 10*10 do Czerniowiec-Itzkan . . 6*30 9*45 2*45* 6.26
z Chodorowa-Podwysokiego 11*55 6*20 10*10 do Chodorowa-Podwysok. . 6*30 9*45 2*45*
z Stryja, Ławocz. Budapesztu 7*55 10*30 do Stryja, Ławocz., Budap. 6*20 7*00
z Stryja, Chyrowa, suchej (t) 7 55f 1*40 10*30 do Stryja, Chyr., Suchej^f) 9*10t 3*05 7*00t
z Sttyja, Stanisławowa . . 7*55 1*40 12*10 lo Stryja, Stanisławowa . 9*10 7*00
z B ab ica ................................. 5*55 do B e ł ż c a ........................... 10*10
z Rawy Ruskiej i Sokala . 8*15 555 do Rawy niskiej i Sokalń . 1010 7 1 0 fflO H

\S-M*łz J a n o w a ........................... j7*40 101 7 58§ 9*21* do Janów* / 9*46 wiec. t t 9*25 m o tt 3*15 6*509
z B rz u c h o w ic ...................... 6*50" 8-15 5 55 do Brzucho wio 251  “ n. * 5*50" 10*10 3*26° 7*10
x Zimnej Wody 7*10 r. * . 6*00 9*00 11*15 6*10 9*55 do Zimnej Wody 3*20 * . 4*10 8*45 5*25 6*40 10*50

* Pociągi pospieszne (Schnellzuge); § od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a  od l |5 — 15/9 w niedziele i święta;
•  od 1/6 — 15/9 ♦  1/6— 15/9 w dni powszednie; f+ od 1 /6— 15/9 w niedziele i świętn; &  od 1/5 — 31/5

i od 16/9 — 30/9; * od 7/5 10/9.

(przedtem Fr. Mrozlńskl)

we Lwowie 
ulica Sobieskiego I 7 ,

poleca
tlł6 7 p llf ip  n n tim lf i fllłp i*  a nv.anowic e : futr. do polróży, paletoty mę- 
WoAulRIu y a .u n i l l  lU lu l skie . damskie, pedług najnowszych fasonów, ro­
tundy, katanki, kołnierze, peleryny, zarękawki, czapki, męskie i damskie kołpaki, 
s ;. óry we wszystkich gatunkach, wierzchy gotowe do fnter męskich i damskich.

Julian Solik
Materje najnowsze na wlsrzohy w największym wybo pp|.« ||mjoptnu)Onp ołnlp
rze. Wyszczególnione to ary znajdują się na składzie. uCIIJf U III ICH AUnflllu u Kii u.

Da przeohówanla przyjmuje się futra na lata. 856 1-8
Dla P. T. Pnbliczności i Przewieleb. Duchowieństwa spłaty miesięcznemi ratami.

L pr. 1339/99. Lwów 16 w rześnia 1899.

Ogłoszenie konkursu.
Prezydjum  M apistralu król. stoł. m ;a ;ta  Lwowa rozpisuje kon­

kurs na dwie (2) posady praktykantów  konceptowych, z adjutum  ro - 
cznem siedm set (700) zł. a w.

Podania należycie ostem plow ane, z dow odam i ukończonych nauk 
praw niczych i z św iadectw am i z trzech egzam inów rządow ych, tu ­
dzież z pośw .adczenitm  praktyki, bądź to w urzędzie, w kancelrr,i 
adwokackiej lub nctaria lnej, należy wnieść do Prezydjum  M agistratu, 
na dalej do ó  października 1899. 855 1— 3

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

Za najlepszy środek do prania
u z n a n o

LESSIYE PHĆNIX
PATENT J. PICOT, PARYŻ.

O d z n a c z o n y  S S  m e d a l a m i .

Pierze
bieliznę

sam przez się!
B e z

sody i chlorku.
L e w v e  ? U m  
pierze w sz y s tk o  
ja k  n a j le p ie j !

If

Fabryki
w Paryżu,  

Bordeaux, 
Montrśal

(Kanada),

Chatelineau
(Belgja),

Petersburgu,
Eolonji,

Ehrenfeld,
Wacowie.

BEZ CHLORU 
i SIARKI.

Do nabycia we LWOWIE u Alojzego Hubnera.
Jeneralny zastępoi we Lwowie: Berthoid Rosel.

LESSiYE PHEN X
d istać można w Austrji w każdym handlu towarów k rien n y ch  i w każdej 

droguerji w paczkach z powyższym rysunkiem. 813 1—3
Fabryka dla Austrji-W ęgier w  Wacowie.

i o o o  U O O O O O O O O C  :  O O O O O J

Ogłoszenia licytacji.
Na przedsiębiorstw o budow y koszar dla konnicy w rculn. t. z. 

„Pietscha* 1. k, 327 —3324/4 we Lwowie przy ul Ł y sak o w sk ie j, roz­
pisuje s ę  niniej9zem publiczną ofertow ą licytację, k tó ra  odbędzie się 
w III. departam encie M agistratu, w poniedziałek 25 w rześnia 1899 
o godzince 11 przed południem .

Do w spólubiegania się w otrzym aniu  t. go przedsiębiorstwa- za­
prasza się osoby do w ykonyw ania tego rodzaju reb ó t upow ażnione, 
w szczególności także odnośnych majstrów .

Oferty m ogą być wnoszone a ł to  na szczególne działy, albo na 
wszystkie działy rob ó t razrm , czyli do kluchy.

Z oferty  na kilka działów lub na wszystkie r o t  (y '.'o lno będzie 
R eprezentacji miejskiej pew ne dz>ały wyłączyć i pom czyć je  ium m ii 
przedsiębiorcy, dlatego w ofertach m ają być stczYgóiowo podpn ceny 
na  poszczególne działy robót.

O ferty m ają  być opieczętowane, csltn ip low an  i zaopatrzone 
kw item  interym alnym  kasy miejskiej na złożone w adjum , które ma 
wynosić 5 procen t żądanej w ofercie reny.

Bliższe w arunki licytacyjne, oraz plany S u d e ty  i p n e d m iir  ro ­
bót, m ożna przejrzeć w miej. Urzędzie budow niczym , g i / i e  i ó wn ;2ż 
otrzym ać m ożna blankiety n a  cenniki rebó t.

Magistrat król. stoł miasta 
Lwów, 16 w rześnia 1899. 847 1 — 1

Jednorocznym ochotnikom
dostarcza kom pletne uniform y  

w ykonane podług przepisu, elegancko i trwale
J .  C A L D E R O N !

Lwów, Kopernika 9
C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  d a r m o .  824 1-5

„Te, które kochać umieją”
sensacyjna powieść 

P10TEA SALESA
(z francuskiego)

do nabycia w Administracji „Dziennika Polskiego” 
po 50 centów.

n r S ‘‘ S n

L. 58 4. Stryj, dnia 6. września 1899.

Obwieszczenie.
Dnia 33 października 1899 przed pułndniem w sali tutej­

szego Magistratu o .'będzie się pub iezna licytacja, za pomocą ofert pisemnych, ce­
lem wydzierżawienia na okres t zechletni od 1 stycznia 19i0 .oku się rozpoczy­
nający :

a) prawa prepinaej, t. j. prawa wyszynku piwa, wódki, maliniaku, wiśniaku, 
śliwowicy i raiedn na caiem terytorjum miasta Stryja z. przedmieściami Za płaty n 
i Szumlańszczyzna, tudzitż przysługującego tej gminie z mocy us awy z dnia 5 sier­
pnia 1876 1. 44 dz. u. kr. prawa poboru opłat od wprowadzonych w obręb miasta 
Stryja trunków w tej ustawie wymienianych:

b) prawa prop nacji w gminach Duliby i G jbowce powiatu stryjskiego, a to
w tej rozciągłości, w jakiej gmin: miasta Stryja to prawo na mocy kontraktu z dnia
28 czerwca 1 8 '9  z c. k. Dyrekcją funduszu propinaey.nego zawartego, posiada i po- 
sir ać ma prawo.

Jako cenę wywołania rocznego czynszu ustanawia się:
1 za prawo propinacji w mieście Stryju z przedmieściami, kwotę 
2. za prawo poboru opłat od wprowadzonych w obręb gminy Stryj

trunków ustawą z dnia 5 sierpnia 1876, nr. 44 dz. n. kraj.
unormowanych, kwotę . . . . . .

za prawo propinacji w Dnlibach i Grabowcu . . .

34.574 zł.

4. za dodane budynki

34.574 zł. 
3.000 zł. 

762 zł.
zatem razem . . . . . . . .  72.910 zł-

Wszystkie powyższe prawa wydzierżawione zostaną tylko razem i nieodłącznie.
Oferenci chcący powyższe prawa wydzierżawić na dłuższy okres czasu, mogą 

także wnieść oddzielne oferty na pięcioletni przeć ąg dzierżawy od 1 stycznia 1900 
począwszy, a  Rada miejska mieć będzie prawo dzierżawę na lat trzy lub pięć za­
twierdzić.

Oferty mają być zaopatrzone w wadjnm 7.291 zł.
BI ższe waianki mogą być w biurze Magistratu o zeglądane. 853 1-2

Magistrat król. wolnego miasta.
Burmistrz.

Marka ochronna. Premiowany najwyis^emi odtnakami!

i  ANDEIA 
PROSZEK ZAMORSKI

zabija I nlszozy nzpewml ni».

szw ab y, k&rakouy, pluskwy, pch ły, m oskale, muchy, mrówki,
stonogi, mole, moliki ptasie ?<* i - »

i wszelkie owady z szybkością i pewnością tak zdumiewającą,
że z płodu nawet śladu nie zostanie.

Fabryka i wysyłka w droguerji J. Andóla pod „Czarnym  
psem” w A* rad ze. ulica Hossa 13.

Składy : WE LWOWIE: P. Mikoiasch apt., Zygmunt Aucker apt. pod .Srebrnym  
Orłem," Alojzy Hubner droguerja, Rynek 1. 38, J. Friedrich te A., Beacock 
ulica Hefmańska 4, St. Markiewicz, Rynek Ł 42, Józef Ch. Iinkier, kupiec; 
Biała: S. Kruppa; Bełz: M. Musiał; Czarny Danajeo: H. Pacanower i Jakób 
Stottcr; Gródek: J. Hescheles, A. Lippus; Gliniany: A. Hełm ap t.; Kułumyja: E. 
•Stenzii ap t.; Kozłów: Seweryn Błachowski ap t.; Kraków: Mkołaj Plóssapt., W. 
Redyk apt., B Wiszniewski apt., Eugeniusz Heller -p t., A. H iw ełka kupiec, 
Reim & Co., Rynek linja A-B, Wilhelm Eilbaum; Kr ranę: Aleksander Kumor, 
d ro g ; Nowy &ąoz: S. Liechtmann; Przemyśl: A. Faliszewski, Granzer i Marty- 
nowicz, handel matcrjałów_ i farb; Równe koło Dnkll: Towarzystwo spożywcze 
„W rocanka"; Rzeszów: Antoni Karpiński apt.; Sokal: Bracia Wołkowscy; Stani­
sławów: A. Beil apt., Stryj: Juliusz Barański,; Tarnor: \Fładysław Brach, obok
c. k. Starostwa; Turka kolo Star. M iastu Dawid Weiss, Żółkiew: Julj»n Ohar 
czyk; Żyw jen; - - - - - -  -:zyk; Zywlso; Edmund Haydn; Złoczów: Rothenberg te Co. dawniej Józef 
Gold; jakoteż do nabycia wszędzie tam, gdzie są wywieszone Andóla plakaty

z .Czarnym psem".

RfHakttr: Dr. KoudMitrz Ostaszewski - EarafoLi. Wtaśdcislt i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barafiski, k . llilski i S~. Z drukarni M. Scknitta i Sp. ped zarządew St. Pietrewcfcieie


